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Królowa
bezpodstawny zakłao

Klub Szerm ierzy w Londynie należał do naj
bardziej w y tw ornych  i zamkniętych klubów w  stoli 
cy  Anglii. Szlachetnego kunsztu władania szpadą, 
pałaszem lub floretem — mimo z-anwy klubu— nie 
uprawiano tam zupełnie. Wielka sala k 'ubowa mo- 
żeby się doskonale do tego nadawała, gdyby nic 
to, że była  miejscem innego rodzaju walk i rozgry
wek, a mianowicie walk przy kartach.

W  czy elniach, palarniach i" innych pomieszcze
niach, młodzi panowie w smokingach rozprawiali 
o wieściach z miasta i z salonów.

Lord Edw ard  Spencer, dziedzic tytułu i fortu
ny po niedawno zmarłym  ojcu rozprawiał właśnie 
o czymś gorąco z baronetem  Charlie Billingtonem.

Tem atem  rozmów była piękna cyrków ka, popi
sująca się od niedawna w  największym cyrku w 
stolicy.

—Twierdzisz — mówił lord, — że nie uda mi 
się zawrzeć znajomości z *tą młodą damą?... Powia
dasz, że wszelkie moje wysiłki będą daremne i że 
nawet nie zechce spojrzeć na mnie?

Baronet Billington jakby czekał na to wezwanie: 
— Tak jesj. Takiego jestem właśnie zdania. 

Miss Mercedes jest niedostępna, miss M ercedes me 
jest zw ykłą cydcówką. Jest damą w całym tego 
słow a znaczeniu i radziłbym abyś się lepiej nie 
wysilał:

Młody lord zaperzył się:
— To są tylko historie o żelaznym wilku. Nie 

wierzę w nie zupełnie. Nie taki diabeł straszny jak 
go malują.

— A właśnie, że jeszcz-e straszniejszy. Sam 
znam wypadki, że ludzie bardzo zamożni, domagali 
się choćby zamiany jednego słow a z miss M erce
des. wystaw ali w hallu Regent Hotelu, gdzie m iesz
ka, aby dos‘Jać od niej autograf. W szystko  na nic. 
Nie w yszła do nich. nie uśmiechnęła się do nich 
nawet.

— A do mnie się uśmiechnie — podniósł głos 
lord. — I jeżeli chcesz, możemy się o to założyć.

— O co w łaściw ie?
— O to. że do mnie, a nie do ciebie, uśmiech

nie się miss M ercedes, zwana kró'ową trapezu.
Zanim przejdziemy do opisu dalszych wyda

rzeń oraz zanim podamy m otyw y, dla których ten

trapezu
zakład między dw om a arystokratam i stał się nie
istotny i bezprzedmiotowy — winniśmy zająć się 
nieco bliżej osobą owej Miss M ercedes i okolicz
nościami, w  jakich s,a ła  się ona gwiazdą cyrku 
Chiniselliego.

W ypadek tęgo rodzaju w ydarzył się dyrekto
rowi Chiniselliemu po raz p ierw szy  w  życiu. Zwykł 
był o pierwszorzędne ' numery swego programu 
nieraz zabiegać, p rzyw ykł ponadto, że o obsadze
nie numerów mniej atrakcyjnych zabiegali u mego 
agenci i artyści, ale by  gwiazda pierwszej wiel
kości na firmamencie sztuki cyrkow ej pojawiła się 
takich warunkach jak miss M ercedes — to się jesz
cze rutynowanemu i niemłodemu dyrektorowi ni
gdy nie zdarzyło.

Któregoś dnia, we w czesnych godzinach poran
nych, ktoś zapukał do gabinetu dyrektora. W  pro
gu stał niemłody już mężczyzna. Opodal stała mło
da dziewczyna, odziana z wielką wytwornością, 
ale i prostotą zarazem — o porywającej wręcz 
piękności i delikatności rysów.

Oboje czynili wrażenie ludzi ze sfer dobrze 
sytuowanych.

— Czym mogę służyć panu? — zwrócił się 
dyrektor do nieznajomego.

— Chcieliśmy zaproponować pamu nasze usłu
gi, jesteśm y artystami cyrkowymi.

—  Co robicie? Jaki jest w asz numer?
—  C zy pozwoli pan dyrektor na małą próbę. 

Poco dużo mówić. Najlepiej od razu p o k a za ć , co się 
umie. . . . .

Ghiniseili miał zw yczaj nie odrzucania żadnej 
oferty nim się nie przekonał o jej niskiej wartości. 
Zresztą dziewczyna była bardzo piękna. Jesiiby 
choć była w  części tak zdolną cyrkówką, jak była 
pięknym podlotkiem — numer byłby wspaniały...

Dyrektor spojrzał na zegarek:
— Za pół godziny jestem do w aszej dyspo- 

zycji.
— Doskonale, przez ten czas przygotujemy się 

do popisu. C zy moglibyśmy d ostać  trapez, ale za
w ieszony na odpowiedniej w ysokości?

— W  cyrku miałoby nie być trapezu?- R eży
ser w szysłko załatwi. Proszę się do niego zwrócić.

Starszy pan i młoda dziewczyna, przez 5a‘T 
czas milcząca, wstali. Rozmowa prowadzona była



,W języku angielskim, ale doświadczone ucho dyrek
to ra  cyrku, k tó ry  w  sw ym  życiu bardzo wie.e po
dróżował, odróżniło w  mowie nieznajomego akcen
ty  słowiańskie. Jakby  ów tow arzysz  młodego 
dziewczęcia był Rosjaninem a może Serbem...

Po  upływie pól godziny dyrek tor  wszedł na 
arenę.

S ta rszy  pan stal już p rzy  dużej szafie, us taw io
nej koło jednej z lóż, na samym obrzeżu areny.

Szafa ta  niczym, na oko, nie różniła się od z w y 
kłej, tyle tylik-o, że było  na niej kitka sporych roz
m iarów  gałek.

Pośrodku mianeżu stała  młoda dziewczyna. 
Odziana była  w  trykot g rana tow y w yszyw any  
złotem, a w yglądała  w  nim jeszcze piękniej niż 
p rzed  pól godziną w kostiumie spacerowym.

-— Urocza! — pomyślał dyrektor. — Ale zaraz 
zobaczym y co potrafi. Jeżeli — niewiele, nie za
trzym am  jej. Cyrk to nie galeria sztuk pięknych.

Obok stał reżyser.
D yrektor  zbliżył się do niego:
— Czy nie mówili panu jeszcze co ;fc> za nu

m er?  Jakiego rodzaju?
— Nie, — odparł reżyser, poczym  zwrócił się 

do starszego mężczyzny: — Co pan ma w  tej sza
fie? Jeżeli zwierzęta — to z góry pana uprze
dzam, że takiego numeru nie potrzebujemy. Mamy 
aż za dużo tresury  w  tym programie.

— Nie, proszę pana, — rzekł nieznajomy. — 
Nie jesteśm y pogromcami i tresurą  psów również 
Się nie zajmujemy. W idzą panowie tę szafę?

— Oczywista.
— Czy znana jest panom wysokość, na jakiej 

Jest zawieszony trapez?
— 47 metrów, ani centym etra mniej, ani więcej.
— Wolałbym, gdyby ta wysokość wynosiła 

bodaj sto dwadzieścia metrów, ale przecież kopu
ły cyrku i tak już wysokiej nie podw yższym y. Za
tem 47 metrów.

Nieznajomy skinął na swą partnerkę.
Młoda dziewczyna zbliżyła się do szafy
— Hop! — padł okrzyk.
Jednym  skokiem, niczym kot, znalazła się a r

tystka na szafie.
— Trapez  jes; dobrze um ocow any?
— Oczywista, — rzekł dyrektor.
— W  takim razie — jazda! Czy jest pani go

towa, miss Mercedes.
Młoda i piękna dziewczyna skinęła tylko zlek- 

ka głową, po czym skupiła się w  sobie i wreszcie  
klasnęła lekko w  dłonie.

— Hop! — padło z jej ust.
W  tej samej chwili nieznajomy nacisnął jeden 

z guzików na szafie, poczym rozległ się łoskot, 
jakby przytłumionego wystrzału. W ystrzelone z 
katapul y, ukrytej w  szafie, ciało miss M ercedes 
w ypłynęło  pod kopułę cyrku.

— Hop! — padło znów z  ust dziewczęcia.
Właśnie śmignęła koło trapezu. W yciągnęła

tylko ramiona, schwyciła  w  dłonie trapez i po 
chwili już się na nim z gracją i' wdziękiem kołysała.

W ykonała  teraz kifka ćwiczeń z niezrównaną 
w p ra w ą  i pewnością siebie.

D yrektor Chiniselli i reżyser znali się na rze
czy  umieli ocenić trudność każdego popłsu akro- 
ba ty

Ta, co pokazyw ała  ta młoda dziew czyna nale
żało do w yczynów  jedynych w swoim rodzaju, to 
było wręcz unikatem w sztuce cyrkowej. Bo prze
cież, gdyby kierunek lorni ciała wystrzelonego t

owej katapulty by ł źle obliczony — dziewczyn* 
albo rozbiłaby się o pułap cyrku, albo też padłaby 
na  piasek areny  i tam znalazłaby śmierć niechybną.

Ćwiczenia na trapezie by ły  również niebez
pieczne i bardzo trudne. Dowodziły one dużego w y  
robienia młodej dziewczyny i jej doskonale rozwi
niętej muskulatury.

A rtystka  opuściła się po linie na arenę.
D yrek tor  nie zw ykł był komplementować ar^ 

tysiów- Rzekł tedy  krótko do obojga: .
— Proszę ze mną do biura. Podpiszemy kon- 

trakt.
Pozwoli pan, że najpierw odprowadzę miss 

M ercedes do jej garderoby. Muszę panu dyrektoro
wi zaznaczyć, że moja młoda partnerka  zastrzega 
sobie traktowanie należne damie z tow arzystw a.

— Cóż pan sądzi o moim zakładzie? — oburzył 
się dyrektor. — Mój cy rk—to nie buda jarmarczna, 
a  moi artyści — to nie kuglarze wędrowni. Każdy 
a rtys ta  może być u mnie pewien należytego trak
towania i pod tym względem jestem bardzo w y
magający.

— To tym lepiej, tym lepiej... — powtórzył 
s ta rszy  mężczyzna, kierując się za swą pupilką do 
garderoby.

Chiniselli i jego reżyser  udali się do biura dy
rektora. Byli oszołomieni tym niezwykłym nume
rem. Z niecierpliwością czekali na przybycie nie
znajomego, prawdopodobnie impresario młodej 
dziewczyny.

Po  dziesięciu minutach już siedzieli za stołem 
we czworo. Piękna artystka  znowu milczała.

— Jakie są pańskie w arunki? — rzucił dyrek
tor. — Angażuję pana i panią do końca sezonu, a 
więc na cztery  miesiące.

— Czy nie wyjeżdża pain, panie dyrektorze, w  
ciągu tych czterech miesięcy z Londynu? Czy cyrk 
pozostaje na miejscu?

— Tak jest. Pozostajem y do końca sezonu w 
stolicy.

—To bardzo dobrze. W  takim razie poprosi
m y dla nas obojga o sto funtów honorarium.

D yrektor  spojrzał na  swego reżysera. W  
oczach obu malowało się zdumienie. Sto funtów?... 
P rzecież  taki numer w a r t  był dziesięć razy tyle.

Chiniselli nie lubił wyzyskiw ać ludzi. Zresztą 
już po kilku dniach dowiedziałby się artysta, że ma 
krzyw dę i że jest za mało płartny.

— Dam panu 1 tej pani nie sto a pięćset fun
tów. Nie chcę, aby  potem tę sumę proponowała pa
nu konkurencja. Odzie państwo przed tym  pra
cow ali?

S tarszy  człowiek zawahał się.
— Na... kontynencie, — rzekł wymijająco
— Mniejsza zresztą o to. Zatrzymuję pana 

"i panią. Piszem y kontrakt, panie reżyserze.
— Jak pana nazwisko — zwrócił się reżyser  

do starszego człowieka, wyjmując odpowiedni 
drulk z jednej z szufałd.

—  Nazywam  się Mikołaj Michajłow-
— Jest  pan zatem Rosjaninem.
— Tak — szepnął nieznajomy.
1— A jak nazwisko tej pani?
— Mniejsza o to. Proszę wp sać: Miss M erce

des. Ręczę za wykonanie kontraktu.
— AU right! — rzekł reżyser. — Proszę tu 

podpisać kon rakt. D yrektor  p^dmsze zaraz no 
nanu.

— Chwileczkę — rzucił Michajłow. — Mara
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Jeszcze jeden warunek. W a ru n e k  dla nas n ieod
zow ny.

—  Aha —  mrukną} d yrek .or — zaczynają się 
w arunki Słucham  pana, o jakie to warunki cho
dzi?

  O jeden warunek, tylko. N asze loże mu
szą być przyleg łe , okna w  pokoju me:j partnerki 
i u czen icy  m uszą być stałe zasłonięte i' na drzw iach  
dom agam y się kotary. M iss M ercedes zastrzega  
sobie, że n ikogo nie przyjmie, w yw iad ów  nie udziela  
i  udzielać się ani' publiczności ani kolegom  nie bę
dzie. Do loży  mej partnerki nikt w stępu  mieć nie 
będzie, naw et pan dyrektor. C zy zgadza się pan 
na te warunki, dyrektorze?

D yrektor i reżyser znów  porozum ieli się spoj
rzeniem.

—  Zgadzam się  na te warunki, oczyw ista , że 
się zgadzam . Sam  pan sobie lożę sw ej partnerki 
zabezpieczy  w edług sw eg o  życzen ia

Kontrakt zosta ł podpisany.
—  C zy  potrzeba panu zaliczki?
Podczas, gdy Rosjanin jakby się krępow ał, 

e s y  o nią prosić, dyrektor w ręczy ł mu banknot 
stufuntowy.

k

P o  trzech dniach odbył się debiut fenomenalnej 
m iss M ercedes. P o  czterech  dniach ca ły  Londyn nie 
m ów ił o n iczym  innym, jak o n iezw ykłej atrak
cji w  cyrfcu Chiniselliego.

M łoda artystka i jej partner mieli pow odzenie, 
dotąd nie notow ane.

Ale ani frenetyczne oklaski publiczności, ani 
hołdy najwytworniejszyfch i najbogatszych arysto
kratów  Londynu —  nie zd o ła ły  w ytrącić młodej 
i pięknej d z iew czy n y  z  jej zw yk łej rezerw y.

Unikała w szystk ich . Zgodziła się raz jeden 
tylko na udział w  kierm aszu dobroczynnym , w y d a 
nym  przez grono pań ze sfer arystokratycznych. 
B y ła  m ilcząca przez ca ły  czas i tylko jej uroda nie
zw y k ła  jaśniała w  całej pełni, ściągając do jej k o -  
sku najwięcej kupujących.

N ieprzystępność m łodej d ziew czyn y  i jej sta łe  
m ilczenie w y w o ła ły  szereg  najrozm aitszych plotek.

M ówiono, że M ichajłow „w ynajął11 ją od jej ro
dziców , biednych chłopków, na dw adzieścia lat i że 
piękną dziew czyn ę niem iłosiernie eksploatuje. Mó
w iono i odwrotnie: że to ona ma go w  jakiejś dziw
nej w ła d zy  i czyni z nim co tylko zapragnie.

Nic 'tedy dziw nego, że w  „Klubie Szerm ierzy*  
dwaj przyjaciele prowadzili' ow ą ożyw ioną rozmo
w ę, od której zaczęliśm y nasze powiadanie.

— Zatem —  zapalił się już na dobre lord —  
pow iadasz, mój drogi BHflington, że m iss M ercedes 
nie uśm iechnie się naw et do mnie.

—  Tak jest. Tak tw ierdzę.
— Jestem  w  takim razie gotów  za łożyć Sl*. 

O dziesięć ty s ięcy  funtów, że od dziś za tydzień  
przedstaw ię cię jej w restauracji hotelu S avoy , do 
której w ejdę, prow adząc ją pod ramię i że dzięki 
mojej protekcji będziesz m ógł ucałow ać czubki jej 
paluszków. Zakładasz się?

—  Zakładam!
P r z y ja c ie l  już w yciągnęli do siebie dłonie, gdy  

t  fotelu opodal uniósł się gentleman już nie m łody
0 rysach pełnych energii i w ysokim  czole. Zbliżył 
się do obu przyjaciół i rzek? do nich z uśmiechem .

— Ston. panowie. P roszę sie ;eszcze  me za
kładać.. ChM D o M'«c o }ie dobrze
1 oczy w ista  m im owoli, u słyszałem ?

— Tak, o miss M ercedes.
—  Lord twierdzi, że zdooędzie w zg lęd y  

młodej damy. C zy nie tak?
— Tak jest.
—  A ja —  rzekł irzeci —  jestem  zdania, że  

W zględów nie zdobędzie i naw et przestanie o n i>! 
zabiegać.

—  A to dlaczego, Mr. D ickson?
W ielki d etek tyw , gdyż on b y ł ow ym  w yso*  

k tn  i niem łodym  gentlem anem  o  energicznych ryj* 
sach tw arzy, roześm iał się serdecznie.

—  O zy ca ły  Londyn nagle zaniew idział?  
Śmiał się  Dickson. —  C zy  jakieś bielm o padło ase 
oczy  tłumów... A m oże to m asow a sugestia?...

—  O czym  pan mówi', Mr. Dickson. Dlaczego* 
ja sam  —  niecierpliw ił się lord —  z w łasnej i nici* 
przym uszonej woli, m iałbym  odstąpić od1 m yśli zdo
bycia w zględów  pięknej cyikówkil?

—  D laczego?... —  pow tórzył d etektyw . —  Dła* 
czeg o ? — P ow iem  panom dlaczego. Otto dla t«l 
prostej przyczyny, że M iss M ercedes nie jest mł»» 
dą i' piękną dziew czyn ą, lecz  jest przebranym  m ęi#  
czyzną. W łaściw ie przebranym  w yrostkiem .

Zbrodnia ood kopułą cyrku
R ozm ow ie tej przysłuch iw ało się w iększe gro* 

no członków  klubu.
U sły sza w sz y  z ust słynnego detektyw a tafi 

niesłychaną rew elację, w sz y sc y  zamilkli w  bezgra* 
nicznym  zdumieniu.

—  Ależ to są bajki! —  zaperzył się lord Spen
cer. —  Pan żartuje, Mr. Dickson. Billington. praw,- 
da że to n iem ożliw e?

—  C zy  ja wiem ?... Jeżeli Harry Dickson m ów i 
<to na serio...

—  M ów ię najzupełniej serio i ponoszę za sw e  
sło w a  całkow itą odpow iedzialność —  rzekł detek
ty w  — i dziw ię się, że zaślepieni w  urodzie tej rze
komej młodej d ziew czyn y  nie potrafili panow ie do 
tej chwili zauw ażyć, że jest to w yrostek . D la .ego  
w łaśn ie prowadzi ona tak zam knięty tryb życia  
i dlatego jest taka m ilcząca. Zresztą uw ażam , że  
naw et sam a produkcja, którą się Sa rzekoma d ziew 
czyna popisuje jest dla podlotka niedostępna Na 
to trzeba męskiej siły  i —  zdaje mi się — m ęskiej 
zimnej krwi. Z w łaszcza, gdy chw yta trapez w  lo
cie —  w ted y  widać dobrze jej muskulaturę i budo
w ę ramienia. To nie jest ramię kobiece, ani to nie: 
są palce kobiece. B yłem  trzy razy w  cyrku 4 ob ec
nie nie mam najmniejszej w  teó m ierze w ą tp 'w o ścu

—  A w ło sy ? .-  Jej, czy  też jego przepiękne 
jasno-blond w ło sy  —  w oła ł nie b ez rozpaczy w  g ło 
sie lord Spencer.

—  W łosy? ... P rzecież, czy  każdem u z nas* 
oprócz ły sy ch  —  uśm iechnął się detektyw  — gdy* 
b yśm y się nie strzygli, nie u rosłyby  w ło sy  tak sa
mo, jak rosną kobietom?...

—  A 'twarz? Jej urocza d ziew częca  !w arzyc»- 
ka?...

—  Na to są sposoby!... R y sy  musi mieć tea 
chłopiec regularne, ale piękność zeń potrafi zrobić 
k ażd y  zdolny charakteryzator, jakich nie brak an! 
w  Scotland Yardzie, ani w  teatrze, ani w  św ięc ie  
podziem nym . Już mi się parę razy zdarzało że nie 
m ogłem  znaleźć z łoczyń cy , bo u kryw ał s ;ę pod 
damskim przebraniem.

— Przepraszam  pana —  rzekł lord Spencer —  
mówił pan o przestępcy. Chyba nie dopatrz' * się  
pan w  tej m łode' d z^ w czy n  e :"v ;egoś słynn'-—' ka- 
siarza, c z y  bandyiy w  przebraniu kobiecym ? Jakie
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B ło ty w y  m o g ły  s/kłonić „ją“ , czy  „jego" do tak ie
go p rz eb ra n ia ?

—  Nie m ogę na  to p y tan ie  odpow iedzieć z ca
ł ą  pew nośc ią , a le  w y d a je  mi się, że m en ażer tej 
d z ie w c z y n y , sto su je  tu ta j to p rzeb ran ie  tyllko dla- 
jjjego, a b y  w y d o s ta ć  w iększe honorarium . Ł adna 
|  m ło d a  d z iew czy n a  za w sze  je s t p rzez  publiczność 
in ile j w idziana , niż m łody  chłopak. M oże z re sz tą  
madą jeszcze  inme w zg lęd y  na uw adze...

—  D laczego  idh p an  za tem  nie dem asku je?
—  B o to  do m nie nie należy . S k o ro  nie czynią 

t ś c  z łego?...
—  Nie pow iem , ab y  to  b y ły  środk i uczciw e... —■ 

i® ekł lo rd  u rażo n y . —  P an o w ie  —  zw rócił się do 
o b ecn y ch  —  idziem y do  cyrku! P rze d s ta w ien ie  za- 
śtaz się zaczy n a . P rze k o n am y  się na  w łasn e  oczy. 
B llin g to n , idziesz  ze m n ą?

—  M a się rozum ieć!
— P a n  pójdzie z nam i rów nież, M r. D ickson?
—  Jeżeli panow ie sobie życzą... C hoć już po 

trz e c h  razach  m iałbym  tego  p ro g ram u  dosyć... Ale 
g z e g o  się nie robi d la  to w arzy s tw a ...

L o rd  sk inął n a  lokaja i rzucił kró;iko:
— M ój w óz, p roszę!
P o  m inucie w o źn y  zaan o n so w ał:
—  A uto jego  w y so k o śc i już czeka!
P o  dziesięciu  m inu tach  k iero w ali się członko

w ie  „Klulbu Szerm ierzy* ' do lóż, z k tó ry ch  ak u ra t 
d w ie  b y ły  jeszcze  w olne.

W łaśn ie  p ogrom ca B ałly  k o ń czy ł sw ój popis 
Z tre so w an y m i słoniam i.

W ielki Jum bo p rze jech a ł p rzez  aren ę  na ro 
w e rz e  p rz y  sa lw ie  oklasków .

— U dało  nam  się —  za u w aż y ł s ir  B illington. 
*— W łasn e  n as tęp n y  n u m er p ro g ram u  — to „M iss 
'M ercedes —  k ró lo w a  trap ezu " .

T rap ez  zo s ta ł opuszczo n y  zupełnie nisko 
C low n, w  szacie  k tó rego  w y s tęp o w a ł M ichajłow . 
p o d d ał d o k ład n y m  oględzinom  szn u r i d rążek , zba
dał um ocow ania i w iązan ia .

S tw ie rd z iw sz y , że a p a ra t  jest w  zupełnym  po
rządku , clow n dał znak licznym  w y g a lo n o w an y m  
lokajom  i trap e z  zo sta ł w c iąg n ię ty  pod kopułę.

— „47 m e tró w "  — głosił tran sp a ren t, u m ocow a
n y  nad  trapezem .

C low n zbliży ł się te ra z  do szafy , u staw ionej 
a k u ra t  tuż ko lo  loży  lo rda S p en ce ra  i D icksona.

D e te k ty w  ze skupioną u w a g ą  o b serw o w ał Miu 
d h ajło w a. Nie b y ł w  stan ie  do jrzeć jego ry só w , 
g d y ż  g ru b a  pow ierzch n ia  szm inki i spec ja lna  cha
ra k te ry z a c ja  zm ien ia ły  ca łkow ic ie  jego ry sy .

O rk ie s tra  za in to n o w ała  lekkiego  w alca- T a
necznym , p o w iew n y m  k rok iem  w p ły n ę ła  niem ai na 
a re n ę  M iss M ercedes.

P o w ita ł  ją h u rag an  ok lasków .
P o d esz ła  do  sza fy  i, om ijając schodki, jednym  

skok cm . zn a laz ła  się na  jej szczycie.
Oś ep iające św ia tło  re flek to ró w  p ad ło  te ra z  na 

a r ty s ł kę-
M uzyka p o częła  m ilknąć; po kilku chw ilach, na  

znak  kape lm istrza , o rk ie s tra  u rw a ła  nagle-
C isza zap an o w a ła  w  cy rk u  kom pletna. G dyby  

m u ch a  p rze lec ia ła  pod kopułą, b y ło b y  jej b rz ęcz e 
nie na najdalsząm h m iejscach  słychać .

M iss M erced es  w y ję ła  chusteczkę  i o ta r ła  nią 
■twarz.

— R eady! — C zy  g o to w e?  — rzucił M ichaj
łow .

M łoda d z iew czy n a  sk inęła  g łow ą. P o tem  po
w oli podn iosła  d łonie i pow oli je do siebie zbliżała .

W reszc ie  k lasn ę ła  głośno.
— Hep! — padł z jej ust k ró ik i o k rzy k .
I w  tej sam ej chw ili M iss M ercedes w ylecia ła1

ku górze.
—  B ra w o!  C udow nie! —  zach w y ca li się Bil

lington i S pencer. — Już sch w y c iła  trapez.
Isto tn ie  już jej palce zam knęły  się w okół drąż

k a , a ciało  k o ły sa ło  się, p rzew ieszo n e  p rzez  pół n a  
trap ez ie .

—  I pan p o w iad a  —  szepnął lo rd  do  D icksona 
*— że to nie d z iew czy n a . —  P ro szę , n iech  pan  sp o p
r* y  na  jej r a m io n a --------

T ego  zd an ia  m ło d y  a ry s to k ra ta  nie d o k o ń c z y ła
Bo oto w  tej sam ej chw ili p rzez  cy rk  p rz e sze d ł 

k rz y k  p rze raź liw y , w y rw a n y  jednocześn ie  z ty sią
ca  p iersi.

S zn u r u  trap ezu  u rw a ł się! D rążek  w y ślizg n ął 
s ię  z rąk  a r ty s tk i. K ilka ruchów  g w ałto w n y ch , kil
k a  prób zach o w an ia  rów now agi, sch w y cen ia  dru
giego szn u ra  i w szy s tk o  na  nic...

Z g łuchym  łosko tem  . p ad ła  M iss M ercedes na 
p iasek  a ren y .

N a w idow ni p o w s ta ła  panika, L udzie rzucili 
się k u  w yjściu , jak b y  im coś groziło . Kilka k o b ie t 
zem dlało .

D la w szy stk ich  s ta ło  się w  jednej chw ili rzeczą  
jasną, że ty lko  zb ro d n icza  rę k a  m ogła spow odow ać 
ze rw an ie  się sznura .

—  Policja! Na pom oc! —  w ołali ludzie jeden 
p rzez  drugiego.

H a rry  D idkson p ie rw szy  znalazł się na arenie.
Niem al w !tej sam ej chw ili co i M ichajłow , rzu- 

się  d e tek ty w  na pom oc w  k ieru n k u  leżącej b ez  ru
chu m iss M ercedes.

R osjanin s trac ił zupełn ie  głow ę. K rzy cza ł, spa
zm ow a! i za ła m y w ał ręce.

—  N iechże się pan  uspokoi —  zw ró c ił się doń 
d e tek ty w . — M oże jeszcze nie w szy s tk o  s traco n e .

Ale gdy  d e tek ty w  p rz y ło ż y ł ucho do piersi 
rannej, gdy  sp o jrza ł na b ladość tw a rz y  — zdał so- 
b je sp raw ę, że jednak w szy stk o  jest już s traco n e .

Kilku lek a rzy  zb liżyło  się do leżącej.
D ickson za trz y m a ł ich ges:em :
—  Nie tu taj, panow ie . P rzen ie s iem y  dena tkę  do 

loży, tam  się nią panow ie  zajm ą. Do jej lo ży  za 
kulisam i!

L udzie podnieśli b ezw ład n e  ciało. R e ż y se r  za
jął się M ichajłow em , k tó ry  b y ł bliski obłędu.

Do loży  a r ty s tk i dopuszczono lek arzy , d y rek 
to ra  cy rk u  oraz  lo rda S p en ce ra  i s ir  BiTlingtona, 
k tó rz y  usilnie prosili D icksona, ab y  im pozw olił być  
p rz y  badaniu .

D ickson zw ró cił się do lek a rzy , p ro sząc , aby 
-a ję li się m iss M ercedes.

D y re k to r  C biniselli spo jrza ł na D icksona g roź
nie:

—  Jakim  p raw em  w y d a je  pan u ta j rozkazy! —* 
iry to w a ł się d y re k to r . —  Kto pan  je s t?

D ickson uśm iechnął się:
—  P rze p ra sza m , że zapom nia łem  się p rzed 

staw ić . Je s tem  H a rry  D ickson.
—  O! — to ja  p an a  p rz ep ra sz am  stok ro tn ie  — 

sum itow ał się dy rek to r- —  Jestem  b ard zo  rad , że 
sp ra w a  znajdzie się w łaśn ie  w  pan a  rękach , bo mi 
n a  udziale  policji w cale  nie zależy .

— Zdaje mi się, że, n ies te ty , policja będzie  mu
s ia ła  się tą  sp ra w ą  zająć. Na razie  jednak  n iech  się 
w y p o w ied zą  panow ie lekarze .

P o d czas, g dy  lek a rze  pochylili się nad  ciałem , 
już sz ty w n y m  i n ieruchom ym , d e tek ty w  podszedł
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d o  um yw aln i  i p rz e jrza ł  nagdujące się nad nią, na 
tókiainej pó łeczce drobiazgi.

P o chwili D ickson skinął na  lo rda  i Billingtona.
—  W idzą  panow ie?.. .
i— Co tak ;eg o ?  —  szepnęli obaj.
*— M aszynkę  do golenia.
Obaj dostrzegli m aszy n k ę  jednocześnie.
—  R zeczyw iśc ie!
—  O ile mi w iadom o — rzekł Dickson — a r 

tystk i  cy rk o w e  tak iego  ap a ra tu  nie używ ają- C zy  
panow ie m ają jeszcze jakieś w ątp liw ości co do płci 
rzekom ej m iss M erced e s?  Jeżeli ,:iak, to proszę  
spojrzeć na lekarzy , jak są  zakłopotani.

—  P an ie  d y re k to rze  —  zw rócił  się w łaśn ie  
w  tej chwili do d y re k to ra  jeden z lekarzy . — Musi
m y  panu  zakom un ikow ać, że pac jen t nie żyje.- Mu
s im y  dodać ponadto , że miss M ercedes  by ła  m ęż
czyzną, b y ła  m łodym  cz łow iekiem , w y s tęp u jący m  
w  p rzeb ran iu  kobiecym .

—  Co!... Co panow ie mówią!!
D y re k to r  o tw o rz y ł  wielkie oczy.
—  M ęż czy z n a?  Z w y k ły  m ężczy zn a?
—  T ak  jest. M łody m ężczyzna ,  w yros tek ,  

mniej w ięcej osiemnastoletni.
—  P an o w ie  — rozpoczął d y re k to r  tonem u ro 

czystym . —  Daję panom  słow o honoru, że nie tylko
0 tym  p rzeb ran iu  nie w iedzia łem , ale go ani przez  
Chwilę nie p o d e jrzew a łem . Ja, s ta ry  w róbel,  da
łem się tak nabrać...

D y re k to r  podbiegł do d rzw i i rzucił do jedne
go z lokai: —  S p ro w ad z ić  tu Michajłowa! Duchem!

Z apłakany , w y s t ra sz o n y  d o w n  zjaw ił  się w  
łoży.

—  Panie M ichajłow! —  k rzyczał prawie dyrek
tor. —  P ow ied z pan panom doktorom, czy  ja mo
głem  w iedzieć o przebraniu m iss M ercedes?

—  Nie, nie mógł pan w iedzieć. P rzecież t > by
ła nasza tajemnica, moja i m ego kochanego mło
dego przyjaciela. Ale, n iestety, stała się ona w idać 
tajemnicą naszydh w rogów ... Na nic moje środki 
konspiracyjne!

—  W ięc pan mnie oszukał, panie M ichajłowi —- 
pienił się dyrektor.

—  Na czym  polegać miało to oszu stw o?  Naj
w yżej, gdyby snę pan dow iedział, że M ercedes jest 
m łodym  człow iekiem  —  numer podobałby się panu 
jeszcze w ięcej— U kryw ałem  ten seczegó ł, w ażny  
m oże dla kogo innego, ale nie dla parna...

Nie można by ło  nie przyznać racji ttym w y w o 
dom złam anego rozpaczą człow ieka. U znał je
1 ChfniseHi.

—  M niejsza o to —  rzekł dyrektor już znacznie 
spokojniejszym  tonem. —  To są m oże rzeczyw iście  
pańskie osobiste spraw y. Ale c z y  pan nie uw aża  
za w ła śc iw e w yjaśnić m otyw ów  tej tragedii?

Rosjanin skinął po takująco  głow ą:
— Tak jest. Podam je panu- Ale na osobno

ści. I przed tym chciałbym  pom ów ić w  cztery  o -  
c z y  z tym , tutaj, panem.

M ichajłow  w sk aza ł  na H arry Dicksona.
—  Jeżeli pan chce p o ra d z :ć się H a r ry  D ickso

na, to m ogę tylko p anu  p o w in szo w ać  w y b o ru .  Mr. 
Dickson już zadecydu je  później o w szystk im .

— T ak  jest. Mr. Dickson zadecyduje. Mr. 
Dickson pom oże mi i w y k ry je m y  s p ra w c ó w  tej 
s t ra sz n e j  zbrodni. O dna jdz iem y zbrodn ia rza ,  k tó ry  
w sposób w  p ie rw sze j  chwili n iew idoczny  p rzec ią ł  
sznury .  Że też ja tego nie spostrzegłem !...  Nigdy 
sob ie teg o  nie w yb aczę !

N ieszczęś liw y  nagle począł łkać i rzucił się n i  
ciało zm arłego.

Jed en  z lekary  uniósł M ichajłowa.
—  Odw agi,  panie! Co się  stało, już się nie od

stanie. P o p ro s im y  pana o nazw isko z m a r ł e g o .  Mu-: 
sarny sporządzić  akt zejścia. C zy to syn  pański?

C low n n a jp ie rw  spojrzał n a  d e tek ty w a ,  jak b y  
z jego oczu  chciał w y c z y ta ć  zezw olenie,  czy m a  
mówić. Dickson skinął zlelkka głową-

—  Nie, panow ie  —  rzek ł  p o p rzez  łzy  M ichajłow  
—  ten m ło d y  cz łow iek  nie b y ł  m oim  synem , choć ko
cha łem  go miłością na pew no  ojcow ską . Z m arły  
n a z y w a ł  się książę W łodzim ierz  Boroti'n!

O becni nie spodziew ali się, że  u s ły szą  na
zw isko jednego z najg łośn ie jszych  rodów  p rzed re 
w olucyjnej Rosji.

U s ły s z a w s z y  to nazwistko —  zw rócił  się z kolei 
do obecnych  H a r ry  Dickson:

— C z y  nrie zechcieliby  panow ie  zo s taw ić  nas  
sam ych?.. .  M am  w rażen ie ,  że mr. M ichajłow  
Chciałby ze m ną pom ów ić o sp raw ach ,  k tó re  m u
szą p o zo s tać  w  tajem nicy. Co będz ie  m ożna  — nie 
o n re szk am  panom  zakomunikować...

W s z y s c y  wyszlri. L o rd  S p en ce r  pok iw ał ża ło 
śnie g łow ą, gdy  przechodz ił  ko ło  śm ierte lnych  
szc zą tk ó w  m łodego cz łow ieka ,  k tó ry  dla całego 
L ondynu  b y ł  „Miss M ercedes, k ró lo w a  trap e zu 4*

Z e m s t a
—  Jes te śm y  sam i —  rzekł H a r ry  Dickson —> 

zam y k a jąc  drzw i na klucz. —  Niech się pan uspo
koi i opow ie  mi w szy s tk o  jak najdokładniej.

—  N iczego w ięcej nie pragnę —  w estchnął Mi
chaiłów - —  Musi m rjednak pan przyrzec, że boz 
porozum ienia się ze mną, nie zdradżi m ych tajem
nic.

-— P rzyrzekam  to panu. Ale mam nadzieję, że  
nie będzie mi pan stał na drodze i um ożliw i pełnie
nie m ego zadania: walki ze  zbrodnią.

—  G dyby pan m ógł odnaleźć zbrodniarzy, któ
rzy zabili m ego ukochanego księcia... P rzecież i ja 
do tego dążę.

—  Zatem ten n ieszczęśliw y  m łody cz łow iek  b y ł 
istotnie księciem  Borotinem ?

—  Tak jest. B y ł ostatnim ze  sw eg o  rodu... Ale 
jak ja doniosę o tym  strasznym  ciosie jego m atce?—

—  Matki z nim razem  nie było?...
—  Nie.
—  A o ;<ak dziw nym  conajmniej zajęciu księż

na nie w iedziała?
—  O w szem , w iedziała.
—  I godziła się z tym ? Nie oponow ała?
—  M usiała się zgodzić. Nie m iała innego w y k  

Seta. B y ł to jedyny sposób, aby go uratow ać, aby  
go ocalić od śmierci. Ale! odnaleźli go mimo to. 
I zabili go, nędznicy! Z ab fi i m ego ukochanego W ło
dzim ierza. M ego ucznia najdroższego!...

D ickson p o ło ży ł dłoń na ramieniu M ichajłowa.
—  N iech-że się pan opanuje i proszę zacząć od 

początku. D laczego m usiał się książę ukryw ać?  
Kto godził na jego życie?...

—  P rz e d  pięciu la ty  —  zaczą ł  po d łuższej pau 
zie Rosjanin —  zm arł  książę  C y ry l  Borotin . M io
d y  W ło d zim ierz  p rze ją ł  ojcowiznę i b a rd zo  ciężkie 
z  nią obow iązki. C iężkie b y ły  te obow iązk i d la te 
go, że W ło d z im erz  s ta ł  się nagie p an em  w ielkich 
włości, tak wielkich, jak niejedno m ałe  pańs  ew ko  
europejskie , że ty s iące  ludzi s ta ło  się odeń zależ- 
■yoh i podlegało  jego w ład zy .



Byłem w tedy nauczycielem młodego ks:ęeia. 
P racow ałem  naukowo, byłem docentem na uniwer
sytecie w  Kazaniu, i książę - ojciec specjalnie mnie 
zaangażowali do swego domu.

Gdy książę czuł się słaby wezwał mnie do sie
bie i polecił swego syna mej opiece. Był potem 
już na łożu śmierci i znów mnie prosił, abym nigdy 
jego syna nie opuszczał. Zrobił zapis na moją rzecz, 
zapew niający mi niezależność do końca życia i pro
sił, abym już do końca dni moicb czuwał nad jego 
synem. Przysiągłem  mu, że tak się stanie.

Michajłow westchnął:
— Stało się tak, ale zamiast, żebym ja zmarł, 

jako człowiek już prawie s ta ry  — umarł mój mio
d y  najukochańszy uczeń...

— Słucham pana dalej — rzekł detektyw.
— Włodzimierz — ciągnął Rosjanin — był bar

dzo wrażliwym  i subtelnym dzieckiem. Był czu
ły  na niedolę ludzką, pomagał biednym, jak tylko 
mógł i n ieraz mówił, iż na świecie jest wielka nie
sprawiedliwość, skoro jeden posiada wielkie ma
jątki, a drugi nie ma gdzie głowy do snu ułożyć.

Powali doszło do tego, że mój młody uczeń, 
syn jednego z najbogatszych arystokra tów  rosyj
skich, począł k ry tykow ać ustrój monarchićzny, że 
rozmyślał nad innym porządkiem świata, aż w resz 
cie z przerażeniem stwierdziłem, że zamiast — jak 
jego przodkowie — stać u boku swego cara i wal
czyć  i p racow ać o wielkość carskiej Rosji — stał 
się w rogiem  caratu. Nie wiem, kto i kiedy zdołał 
na niego taki w pływ  wywrzeć. Faktem jest, że stał 
się zagorzałym republikaninem.

Któregoś dna, gdym jeszcze nie mógł młodego 
księcia o nic podejrzewać — oświadczył nu. że 
Chciałby pojechać do Petrogradu.

Nie odmówiłem mu. Przeciwnie, zależało mi, 
aby się chłopiec trochę rozerwał.

I oto właśnie w  Petrogradzie nastąpił cios, któ
rego księżna omal nie przypłaciła życiem. Młody 
W łodzimierz został aresz owa-ny. Żatrzymano go 
ua  zebraniu republikanów rosyjskich. Ujęto go 
w raz  ze spiskowcami na życie cara!

Groziło mu zesłanie na  Syberię.
Książę-ojciec był wielce zasłużony i cieszył się 

■zaufaniem na dworze. Poruszyliśmy wszystkie 
sprężyny, aby chłopca uwolnić.

Wreszcie wyjednaliśmy jedno: minister spra
wiedliwości zgodził się zwolnić go bodaj w ostat
niej chwili, jeśli poda nazwiska innych, jeśli zdradzi 
organizację-

— Obawiam się — rzekłem w tedy do ministra 
— że W łodzimierz Cyrylewicz nie zgodzi się na ten 
warunek. Jest na to za szlachetny i za prawy.

— W  takim razie poniesie wszystkie konsek
wencje swej młodzieńczej lekkomyślności, jak to 
pan nazyw a — odparł minister.

Błagałem Włodzimierza, aby się na ten w aru 
nek zgodził. Ale chłopiec, k tó ry  b !adł i marniał 
w  więzieniu był niewzruszony. Nie chciał o niczym 
słyszeć.

Uprzedziłem go. że czeka go zesłanie do ko
palń syberyjskich. Chłopca dreszcz przeszedł, ałe 
nie ustąpił.

Nadszedł wreszcie dzień odjazdu.
Grupa wyrafinowanych przestępców, m order

ców, fałszerzy pieniędzy i oszustów czekała już, 
aby się skierować na spację. W raz z nimi był mój 
pupil.

Po raz ostatni zbliżył się setnik do młodego
człowieka i zapytał go, czy nie zamierza złożyć ze
znań.

Włodzimierz znów odmówił.
Padł rozkaz. Oddział ruszył powoli przez 

miasto. Każdy z zesłańców miał skute ręce. Szli 
w szarych ubraniach więziennych, a na ich czele 
kroczył książę Borotin.

Czego nie dokonały perswazje i prośby — to 
sprawił wstyd, Włodzimierz nie umiał przejść z 
podniesioną głową przez miasto. Załamał się i o- 
świadczył, że powie wszystko.

Setnik momentalnie rozkuł go.
Po kilku godzinach, po złożeniu zeznań i pod

pisaniu zobowiązania, że w yrzeka się działalności 
politycznej — Włodzimierz książę Borotin znalazł 
się na wolności.

Od tej chwali musieliśmy się stale ukrywać, po
nieważ spiskowcy wydali na księcia wyrok śmierci.

Właśnie w tym czasie nastąpił p rzew rót w Ro
sji. ^

Jako Sergo i Lew  Dalingarian, dwaj Gruzini, 
zdołaliśmy się wydostać z kraju za granicę. Po licz
nych trudnościach i długiej tułaczce znaleźliśmy 
się wreszcie w Szwajcarii. Zatrzymaliśmy się w 
małym ho elu, w odludziu górskim. Czuliśmy się 
tam bezpieczni i spokojni. Odbywaliśmy długie 
spacery, nieraz wychodziliśmy z pensjonatu na w y 
cieczki kilkudniowe. Pupil mój uczył się ponadto 
pilnie.

Aż oto któregoś dnia, gdyśmy obchodzili w y
łom skalny, rozległy się w ciszy górskiej strzały. 
Kule były  skierowane przeciwko Włodzimierzowi, 
ale na .szczęście chybiły.

Zrozumiałem wszystko. Nasi wrogowie od
kryli siedzibę ksęc ia .  Tego samego dnia (opuści* 
liśmy Szwajcarię.

Znaleźliśmy się w  Paryżu.
Zdawało nam się, że w tym mrowisku ludzkim,

/  tym gąszczu, gdzie kilka milionów ludzi żyje 
i cierpi obok siebie, rodzi się, cieszy i umiera 
i dla nas znajdzie się jakieś miejsce, gwarantujące 
spokój.

Niestety, już po dwóch tygodniach naszego po
bytu w  Paryżu, dokonano na księcia potwornego 
zamachu. .

Włodzimierz przywiózł ze sobą ze Szwajcarii 
psa z gór Sw. Bernarda. Lubił tego dobrotliwego 
olbrzyma serdecznie i co rano dawał mu kawałek 
czekolady.

Gdy owego poranka pies ugryzł kawałek czeko 
lady — począł w yć  przeraźliwie i zdechł wkrótce 
w  strasznych męczarniach. Sekcja w ykazała  w żo
łądku zwierzęcia aresznik w takiej ilości, że mógł 
by zatruć śmiertelnie aż trzy  dorosłe osoby.

Dochodzene nie dało żadnego rezultatu.
Trzeba było znów ratować się ucieczką. Po 

kilku dniach znaleźliśmy się w Egipcie.
Przez  kilka miesięcy pobytu w Kairze zażyw a

liśmy całkowitego spokoju. Ale nagle widać znów 
się o nas dowiedzieli, bo oto któregoś dnia jakiś 
człowiek, -w przebraniu derwisza, zaatakował 
księcia w wąskiej uliczce i usiłował mu wbić sz ty 
let w serce. Na szczęście, ostrze natrafiło na grubą 
złotą papierośnicę i dzięki temu zamach się nie 
udał.

Zrozumiałem w teav . że nas: wrogowie cdna.iaą 
nas wszędzie, że nie uda nam się nigdy i nigdzie 
ujść z ich ąk.
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i  w łaśnie w tedy wpaclfem na ów pomysł prze
brania chłopca za cyrkówkę.

Włodzimierz był niezrównanym gimnastykiem. 
Ha sam znałem się również dobrze na zasadach 
gimnastyki, ponadto jestem inżynierem.

Opracowałem ów numer akrobatyczny i sam 
skonstruowałem katapultę.

Po wyjeździe z Kairu, Włodzimierz przeobra
ził się w  Mercedes.

Mieliśmy wie'likie powodzenie. Byłem przeko
nany, że już teraz jestem poza wszelkim niebezpie
czeństwem. Niestety — stało się inaczej...

Michajłow ukrył tw arz  w dłoni i długo łkał...
— Mówi pan, — zwrócił się doń Dickson, —że 

Sznury zostały zbadane przed tragedią dokładnie? 
Czy tak było istotnie?

— Oczywista. Ja sam je sprawdzałem. Nie za
uważyłem nic podejrzanego.

— A czy  nie jest rzeczą możliwą, że sznury 
były już stare i zleżałe?

— Sznury były zmieniane co tydzień. Dyrek
tor i reżyser sami tego wymagali.

— Będziemy musieli zbadać trapez i lfny. Mo- 
ie  pan ze mną pozwoli, — rzekł detektyw.

Dickson długo przyglądał się przez lupę miej
scu rozdarcia lin.

— Sznury były  rozcięte, były raczej nadcięte 
brzytw ą. Proszę, niech pan sprawdzi, — rzekł 
Didkson, wręczając lupę profesorowi.—Widzi pan?

— Tak jest.
1—Zatem mamy już dowód niezłomny, że jakaś 

zbrodnicza ręka dostała się przed przedstaw ie
niem do cyrku  i nacięła liny. Czy nie ma pan żad
nych podejrzeń, czy nie zauważył pa'n, aby ktoś 
starał się zbliżyć do księcia?

— Nie. Byliśmy zawsze razem. Wiedliśmy 
tryb życia zamknięty.

— Spraw a jest trudna, istotnie — zamyślił się 
Dickson. — Ale nie opuszczajmy rąk. Niewątpliwie1 
spraw cą jest Rosjanin. To jest chyba zupełnie pe
wne. Trzeba będzie się rozejrzeć w kałach emi
grantów. Tymczasem poproszę pana, profesorze 
Michajłow,' aby zechciał pan jak najprędzej w ypro
wadzić się z hotelu i aby pan zamieszkał najlepiej 
przy rodzinie.

— Nie wolno mi wyjechać z Londynu? — za
niepokoił się Rosjanin.

— Na razie, napewno nic. W ładze będą pana 
potrzebowały.

— Chciałem przewieźć ciało mego ucznia do 
Rosji, do jego nieszczęśliwej matki.

— Wątpię, czy uzyska pan zezwolenie od po- 
Rciji. Na razie radziłbym panu pochować zwłoki w 
Londynie i zastosować się do moich wskazówek. 
Wspólnymi siłami może nam się uda odnaleźć mor
dercę młodego księcia.

— Jeżeli pan tak sobie życzy, — rzekł Michajr 
Iow -  — Jeśli tak być musi...

— Poda mi pan niezwłocznie swój nowy adres.
— Oczywista.
— To bardzo dobrze. I proszę się uzbroić w  

męstwo. Czeka nas ciężka walka. Mam jednak na
dzieję, że odniesiemy zwycięstwo.

Didkson uścisnął dłoń byłego clowna, w isto
cie zaś docenta uniw ersytetu kazańskiego i opuścił 
cyrk Chiniselliego.

Pozostaw szy sam na sam z ciałem swego uko
chanego ucznia — Michajłow padł na pierś zm ar
łego i teraz dopiero w ypłakał się głęboko.

Skarb niedostępny
Mr. Dickson! Na litość Boską, nieou mt pat* 

pomoże. Niech mnie pan ratuje!
Z tymi słowami, krzycząc i gestykulując, 

wpadł do jadalni, w której H arry Dickson i jego 
uczeń Tom Wills siedzieli przy śniadaniu za sto
łem, jakiś niemłody już człowiek o szpakowatej 
bródce.

Detektyw wstał od stołu.
— Witam pana, Mr. P ratt, co się stało? Co 

pana tak podnieca? Złodzieje pana odwiedzili* 
zbójcy napadli, czy coś w tym rodzaju?

— Okradli'mnie, złupili doszczętnie. Jeżeli nie 
odzyskam skradzionego mienia — będę zrujnowa
ny, kompletnie zrujnowany.

— Niechże się pan uspokoi i opowie mi wszy
stko, jak należy. Kto jak kto, ale chyba jubiler musi 
być na takie ciosy przygotowany. Zbyt wiele koszr 
towności kryje się w pańskim mieszkaniu, w  sza
fach i szufladach pańskich mebli...

— Czy mogę mówić w obecności tego młodego 
człowieka — wskazał jubiler z nieufnością na Toma' 
Willsa. i

— Ależ naturalnie. To mój uczeń i najlepszy; 
przyjaciel — Mr. Wills.

— A więc niech pan słucha, Mr. Dickson. 
Okradziono mnie. Złodzieje zrabowali mi brylanty 
w artości trzydziestu tysięcy funtów.

— Tam do licha! To wcale ładna sumka. Ale' 
mnie raczej interesuje sam sposób kradzieży. Kie
dy. co i jak, Mr. P ra tt?

— Mamy dziś środę, nieprawda? Kradzież zo
stała najpewniej dokonana w  nocy z poniedziałku 
na wtorek.

— I dopiero dziś komunikuie mi' pan o tym, po 
dwudziestu czterech godzinach? Przecież to wiecz
ność cała...

— Nie mogłem pana wcześniej zawiadomić, 
Mr. Dickson, bo sam nie wiedziałem o kradzieży. 
Dziś zajrzałem do mego stalowego pokoju i dziś 
dopiero stwierdziłem kradzież. «

— Mr. P ratt, nabrał oddechu i począł opowia
dać już bardziej szczegółowo:

— Brylanty te były  w moi’m posiadaniu zale
dwie od kilku tygodni. P rzed  z górą kw artałem  od
byłem podróż do Rosji. Informowano mnie, że są 
w  tym kraju wciąż jeszcze piękne kamienie, któ
re nabyć można po stosunkowo niskiej cenie. Mię
dzy innymi, doszło do moich uszu, że pewien ku
piec w  miieście Tuła, znany zresztą ze swych szli- 
fierni diamentów, jedynych w całej Rosji, ma do 
sprzedania wspaniały diadem brylantowy.

Dotarłem do tego człowieka i juiż na pierwszy, 
rzut oka stwierdziłem, że kamienie były  najczyst
szej wody, że' by ły  starannie dobrane, choć trochę 
wadliwie oszlifowane.

Po tygodniu — ubiłem interes z owym kupcem. 
N azywał się Rosikow. Brylanty, według moich 
wskazówek, miały być oszlifowane w  samej Tule, 
po czym Rosikow miał mi je przywieźć do Londy
nu, gdzie dostałby czek na trzydzieści tysięcy fun
tów.

Przed czterem a tygodniami Rosikow przyje
chał i przywiózł mi pęknie oszlifowany diadem.

W ypłaciłem mu należność na miejscu.
Klejnotów o tak wielkiej cenie nie można sprze

dać z dnia na dzień. Trzeba w yczekać odpowied
niej okazji. .Trzeba natrafić na amatora-
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Zamknąłem tedy  futerał w  skarbcu w  opance
rzonym  pokoju.

— Kiedy to było?
— P rzed  czterem a mniej wiecej tygodniami. 

Zaglądałem do mego skarbu codziennie. Nie po
wiem, abym  się obawiał kradzieży. Zaglądałem ra
czej aby mu się przyjrzeć. Któżby bowiem mógł 
się dostać do mego pancernego pokoju.

— Nasi w łam yw acze  potrafią wszystko, Mr. 
P ra tt ,  — rzekł Dickson z uśmiechem. — Czy istot
nie jest pan taki pewny, że do pańskiego sikarbca 
nilkt dostać się nie zdoła?

— Jestem  tego pewien najzupełniej. Zna pan 
przecież mój dom przy  Bradford Street.

— Znam, to przecież rzecz jasna. Któżby w  
Londynie nie znał domu firmy P ra t t  i S-ka, jubi
lerzy  nadworni?...

— Zauważył zatem  pan w ysoką  wieżę?
— Nie tylko, że ją zauważyłem, ale niejedno

krotnie zastanawiałem  się, co też pan w  tym  gór
nym  pokoju z małymi oknami robi... Teraz już 
wiem, z pańskich słów, że w  tej właśnie w ieży  
mieścił się ów skarbiec, ów  stalowy, opancerzony 
pokój. Czy  tak?...

— Talk jest! Tak jest! — potwierdził z żyw oś
cią jubiler. — Zbudowałem specjalnie tę więżę, aby  
mieć spokój, aby się nie lękać włamań. Miewam 
przecież często u siebie kosztowności wartości kil
kuset nawet tysięcy!

Zauważył pan pewnie, że fasada w ieży jest zu
pełnie gładka. Do mego okienka można się dostać 
chyba tylko przy pomocy wielkiej drabiny strażac
kiej... Ale tymi metodami chyba się jeszcze w ła
m yw acze nie posługują.

— O ile mnie jednak pamięć nie myli, okienko 
stalowego pokoju wychodzi na ogród a nie na ulicę.

— Ma pan doskonałą pamięć, Mr. Dickson.
— W  jaki sposób zatem dostaje się pan do te- 

£0 pokoju na w ieży?
—- W  sposób w ysoce skomplikowany, w  spo

sób naw et tajemniczy. Oto mała winda, na dwie 
tylko osoby, prowadzi od mego pokoju sypialnego 
w prost do owego skarbca. Złodziej musiałby 
przejść przez moją sypialnię. A ja mam sen bardzo 
lekki. Jak zwykle ludzie w  moim wieku.... Ale, że
b y  się dostać do sypialni, musiałby w łam yw acz 
przespacerow ać się przez cały mój dom, przez biu
ro, w  k tórym  czuwa w  nocy dozorca, a w  którym  
W dzień jest zawsze wielu interesantów.

Ale dajmy na to że wszystkie te trudności w ła
m yw acz  pokonał i że znalazł się w  windzie, że ją 
naw et uruchomił. Teraz jednak czeka go trudność 
największa. Oto w raz  z naciśnięciem guzika windy 
w łączony  zostaje prąd  u dzwonka alarmowego.

— To bardzo pom ysłowe urządzenie, — rzekł 
z uznaniem H arry  Dickson.

— Ostatni raz byłem  w  skarbcu w  poniedzia
łek wieczór. Stwierdziłem obecność brylantów: le
ża ły  na swoim miejscu.

W e w torek  miałem tyle zajęcia, że nie miałem 
kiedy  zajrzeć do pokoju na wieży.

Dziś rano wreszcie pojechałem h a  górę w raz  
z  mym synem. Pertrak tu jem y bowiem obecnie z 
księżną Cumberland i miałem jej zaprezentować 
diadem.

W chodząc, stwierdziłem znów, że wszystko 
jest w  porządku. Ale fuierału z diademem nie było!

Chyba pan rozumie, że taka s tra ta  jest dla mnie 
kompletną ruiną! Cały  trud mego życia — na nic! 
Toteż przybiegłem do pana, przede wszystkim  do

pana, Mr Dickson. Błagam  pana o pomoc! Niech' 
pan odnajdzie złodzieja i odbierze mu łup!

— Dobrze! — rzekł detektyw. — Jestem  gotów* 
Czy samochód pana czeka? Jedziemy do pokoju na 
wieży.

Mr P ra tt  ruszył przodem.
— Prędzej, proszę pana! Prędzej!
— Tomku — zwrócił się detek tyw  do swego 

ucznia — idziesz z nami. Możesz mi się przydać. 
Naprzód!

P o  kilku chwilach w szyscy  trzej siedzieli już 
w  samochodzie jubilera, mknącym  jak najszybciej 
do domu przy Bedford Street.

P o  drodze Dickson informował się o personel 
mr. P ratta .

' Jubiler odrzucił wszelkie podejrzenia. Wszyscy; 
pracow nicy — to ludzie już od dawna w ypróbow a
nej uczciwości, zresztą zaledwie paru z nich wie
działo o istnieniu samego skarbca.

Gdy julż w  domu mr. P ra t ta  dążyli do w indy ■—< 
skonstatował Dickson, że istotnie tą drogą nie mógł 
się złoczyńca przedostać do skarbca.

— Czy schodów do stalowego pokoju nie ma' 
w  ogóle? — zagadnął de tek tyw  jubilera.

— Nie, nie ma. I proszę nie zapominać o  sy
gnałach.

— Istotnie — potwierdził detektyw — rozglą
dając się wokół. — Widzę, że nawet wejście do 
windy jest dobrze ukryte. Za tym lustrem, oczy
wista.

M r P ra t t  uśmiechnął się. X
— Ma pan oko, nie ma co! Od razu pan trafił 

W samo sedno. Ale chyba przyzna pan, że czło
wiek nie uprzedzony i nie H arry  Dickson, tak łatwo 
do tej skrytki nie trafi...

— Zgadzam się z tym w zupełności.
P ra t t  nacisnął guzik, lustrzane drzwi w  szafie 

obróciły się w  zawiasach i ukazała się za nimi 
winda.

W  całym domu rozległ się w  tej chwili donośny 
'dźwięk dzwonków.

P ra tt  zwrócił się do Dieksona:
—  Tylko głuchy mógłby tych alarmów nie do

słyszeć... Więc chyba już teraz nie ma wątpliwo
ści, że tędy złodziej do skarbca nie dostał się.

W inda zatrzym ała się.
Jubiler o tw orzył drzwi pokoju skomplikowa

nym, ciężkim kluczem.
Dickson zatrzym ał P ra t ta  w  progu.
— Niech pan pozwoli, że najpierw zbadam za

mek. I ja wejdę pierwszy, a jedną chwilę tylko, jeśli 
łaska...

— Niech pan pozwoli, że najpierw zbadam za
mek. I ja wejdę pierwszy, jedną chwilę tylko, jeśli 
łaska...

P rzez  lupę przyjrzał się detek tyw  zamkowi-
— Nie tknięty — rzekł. — Przez  te drzwi nikt 

nie wchodził. To rzecz pewna!
— A teraz  proszę zbadać k ra ty  u okienka. P rze 

cież już z daleka widać, że nikt ich nie tknął.
Dickson szarpnął mocno żelaznymi kratami.
Gdyby nie Tom, byłby  się przewrócił. Bo ot© 

Jtraty poddały się jego pierwszemu szarpnięciu i z 
nimi w  ręku stracił de tek tyw  równowagę, padając 
na  wznak.

P ra t t  cofnął się przerażony:
— A zatem jednak tędy! Ale w jaki sposóbt 

C zy  tu ktoś dofrunął, czy co?-.
— A dlaczego nie miałby fruwać?... Ma pan 

rację. .Włamywacz umiał właśnie fruwać, umiał



w każdym razie w z n o sc  się na znaczne w y s o c y  
ści.

Jubiler otworzy! szeroko oczy.
— Nie rozumiem pana, nic nie rozumiem — beł

kota!.
— Zaraz mnie pan zrozumie. Tomku! — zwró

ci'! się Dickson do swego ucznia — czy masz przy 
sobie dzienniczek meteorologiczny?

— Tak jest, mistrzu. P row adzę  go sumiennie 
i nie rozstaję się z nim.

— W  takim razie powiesz mi, jaką pogodę 
meliśmy między godzinami szóstą a siódmą w ubie
gły poniedziałek-

D etektyw  w yjrza ł przez okno na trawnik 
ogródka pod w ysoką budowlą.

— Mam wrażenie, że pada® w tedy  deszcz.
— Co to ma do rzeczy?... Nic nie ro— zu— 

miem... — bełkotał dalej jubiler.
— Zaraz pan zrozumie wszystko. Już masz. 

Tomku?
Tom czytał ze swego kalendarzyka:
— Poniedziałek 6.05—6.40 — drobny deszcz. 

Tak jest, deszcz padał, mistrzu.
— Czy w ostatnich diniach nie stał na trawni

ku jakiś przedmiot większych rozmiarów, jak skrzy
nia, szafa, beczka lub t. p.

— Ależ nic podobnego, mr Dickson. Sam do
glądam mego trawnika i twierdzę stanowczo, że 
nikt nie ośmieliłby się postawić nic podobnego na 
moim trawniku. Mój trawnik — to moja duma.

— A jednak. Tomku trzeba będzie wziąć w y 
miary. Na trawniku widać ślady bardzo w yraźne. 
Mniej więcej 130 cm na metr... Coś w  tym rodzaju. 
Spraw dzim y te dane na dole. A tymczasem, może 
mi pan, m r Pra tt ,  powie z łaski swojej, jaka jest 
wysokość tej w ieży?

— 45 m etrów  — brzmiała odpowiedź
— 45 metrów, powiada pan. To o dwa za ma

ło ale to tym łatwiej... Tak, tak... S ta ry  wróbel 
dal się nabrać.

D etek tyw  uśmiechnął się
— Czego pan się śmieje?
— Śmieję się z tego, że dałem się wziąć na sen

tym ent i że uw ierzyłem  w pewne bajki o żelaznym 
wilku. Opowiadał mi niedaWno takie historie pe
wien bardzo  zdolny człowiek.

P ra t t  znów począł bełkotać:
— Nic nie ro— zu— miem... Nic a nic nie zro- 

zu— mia— łem...
— Zrozumie pan wszystko. Tym czasem  nie 

traćm y czasu. Tomku, dajno ucho!
Dickson coś mu począł szeptać
Po chwili Tom wybiegł jak strzała  z pokoju.
— A teraz obejrzymy sobie ogródek na dole.
Zeszli szybko na dół.
- -  Piąkrre u trzym any ogródek — rzekł detek

tyw, rozglądając się po trawnikach i -po klombach. 
— Od strony ulicy cały mur porośnięty jest roślina
mi pnącymi.

— To moja specjalność, jestem w tych gatun
kach specjainie rozmiłowany sa.ru u h doglądam. — 
chwalił się Mr. Pratt .

— D opraw dy? — uśmiechną! się detektyw. — 
I nie zauw ażył pan wcale, że ktoś tutaj potratował 
panu kw ia ty?
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— Rzeczywiście! — rozgniewał się jubiler. —• 
Co to za bezczelność! Czy już w samym sercu An
glii człowiek nie znajdzie spokoju? I róże mi ktoś 
poobrywał!

— Tak jest. Skradli panu trochę róż i stratowali 
klombfk, aby łatwiej skraść panu brylanty za trzy
dzieści tysięcy funtów. Właśnie w tym miejscu. —> 
wskazał detektyw na w yraźne ślady, — przeszli zło
czyńcy przez mur. Nawet zostawili po sobie jakiś 
skraw ek materiału: róża ma ostre i twarde kolce.

— Złoczyńcy? — powtórzył Pratt .  — Czyżby 
ich było kilku?

— Było ich dwóch, ani mniej, ani więcej.
— Sądzi pan, że uda się ich ująć?
—  „Ic.h“ już mi się ująć nie uda. Tylko jeden 

stanie przed sądem ludzkim. „Tamten*' jest już na 
innym sądzie...

— A wie pan o nich wszystko, jak widzę?
— W  każdym razie wiem nie jedno. Wiem mię

dzy innymi, ze jeden z w łam yw aczy  przypłacił jrtż 
życiem tę kradzież brylantów.

Dtckson skierował się szybkim krokiem ku furtce.
— Już czas na minie. Musze się śpieszyć. Że

gnam pana, Mr. Pratt.
Dickson prawie wybiegł na uuce.

Harry Dickson ma na wszystko  
sposób

Gdy H arry  Dickson opuścił dom jubilera — biła 
godzina dziesiąta rano.

— W  tej chwili muszę czekać, — mówił do sie
bie. ledwie dosłyszalnym szeptem, — słynny detek
tyw. — Muszę czekać na wiadomości od Toma. Ale 
przynajmniej wiem dokładnie, jak ta wielka kradzież 
została dokonana.

Dickson uszedł kilkanaście kroków  mocno za
myślony.

•— Ale ten Michajłow, — podjął znów ów mono
log, — to szczwana sztuka! I pomyśleć, że dopraw
dy serdecznie współczułem temu nieszczęśliwemu 
opiekunowi i profesorowi, opłakującemu śmierć swe 
go pupila... A ci republikanie i ta ich zemsta nie
zwykła!... W szystko bajka, w szystko  blaga naj
czystszej wody!

— - Ale jak to było naprawdę... Zaraz sobie to 
w szystko  ułożym y w głowie: P rzed  mniej więcej 
czterema miesiącami Mr. Pratt-- jub iler , jeden z naj- 
bai dziej znanych jubilerów Londynu — wyjeżdża do 
Rosji. P rz y b y w a  do Tuły, gdyż dowiedział się. że 
w  tym właśnie mieście niejakiś Rosikow' ma do sprze 
dania diadem z pięknych i doskonale dobranych ka
mieni...

— - Dobrze... Co było dalej?...
Dickson zwolnił kroku i monologował po chwili 

w  dalszym ciągu:
— Nasz jubiler londyński stwierdzą, że kamie

nie oszlifowane są nie w jego guście Pozostawia je 
zatem u owego Rosikowa. k tóry  ma dopilnować, aby  
szłińerze tamtejsi zmienili szlif...

O całej tej spirawie dowiadują się aferzyści, zło
dzieje, w łam yw acze, czy coś w tym rodzaju...

Dajmy na to, że człowiek, k tóry  na ich czele s ta 
nął, nazyw a się Michaiłów. Najpewniej dowiedzieli 
się o tym dla tego. że Rosikow się wygadał. Bo nasz 
P ra t t  gadatliwy nie jest...

Kamienie zostały wreszcie no raz drugi oszlifo
wane i nasz Rosikow jedzie do Londynu Może sob e
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ten kupiec z lu fy  powinszować, ze me został napad
nięty i obrabowany w drodze. Bo ci bandyci na
pe wno ruszyli za nim. Ale widać w drodze nie mieli 
odpowiedniej okazji.

Rosikow dostarczył kamieni Prattowi. Ten 
umieścił je w niedostępnej wieży swego domu. Ale 
Michajłow ma głowę na karku nie od parady. Zdo
byw a sobie .pomocnika w osobie zawodowego apro
baty  „ i to akrobaty nie byle jakiego. Michajlow jest 
doskonałym mechanikiem. Aby się dostać do wieży 
trzeba mu było skrzydeł, albo choćby aparatu, któ
ryby jego pomocnika wyrzucał na znaczne wyso
kości. Taki aparat Michajlow skonstruować Nie 
zapominajmy, że Miss Mercedes unosiła sie na w y
sokość 47 metrów. W tym wypadku wysokość by
ła nieco inna, ale to było kwestia ustawienia aparatu. 
Tylko w jaki sposób mógł się Michajłow dowiedzieć 
o miejscu przechowania diademu?...

Nie bacząc na ruch na ulicy, Dickson zatrzym ał 
Się i uderzył się w głowę...

— Tam, do licha! P ra tt musiał jednak powie
dzieć koledze po fachu — Rosikowowi, jaki to wspa
niały skarbiec posiada. Chciał się poproś tu pochwa
lić... A teraz dalej... Rosikow najpewniej opowie
dział o wszystkim Miehajlowowi. Jeżeli mu opo
wiedział, to dla tego, że miał Jo niego zaufanie, że 
uważał go za człowieka niezdolnego do popełnienia 
przestępstwa, że Michajłow i Rosikow to...

Detektyw ruszył biegiem. Dopadł dosłownie 
do najbliższego urzędu pocztowego i przy pulpicie 
wypisał depeszę tej treści:

„Policmajster miasta Tuły.
Podajcie informacje o jubilerze Rosikow. Czy 

godzien zaufania? Gdzie jest w tej ch-róli? Poufne. 
Odpowiedź pana opłacona.

Detektyw Dickson — Londyn“
— Proszę przyjąć tę depeszę jako pilną.
1— Płaci pan trzykrotną taryię.
— Proszę bardzo. Czy depesza zaraz odejdzie?
— Oczywista. Już ją nadajemy.
Urzędnik wstał i skierował się do sąsiedniego 

pokoju, gdzie stukały aparaty Hughesa.
Na ulicy Dickson zatrzymał taksówkę:
— Do cyrku Chiniselliego!
Dyrektor i reżyser cyrku by ii mu bardzo radzfc
— Cieszę się, ża pan się do nas pofatygował, — 

powitał go dyrektor. — Może dowiemy się czegoś 
w sprawie tak strasznej zbrodni. Najlepsza atrak
cja — na nic.„ Szkoda, bardzo szkoda. I szkoda 
tego młodego życia.

— Szkoda niewątpliwie, — rzekł detektyw. —  
Ale pozwoli pan, że mu postawie kilka pytań.

— Słucham pana.
— Czy Michajłow już zerwał z panem wszelki 

kontakt?
— To rzecz jasna... Przecież nie on był osią 

numeru, tylko ten młody człowiek. Clowna nie po
trzebuję. Mam lepszych niż on.

— A aparat, czy już zabrany?
— O tę szafę pan pyta? O katapultę?
— Tak jest.
— Nie wydaje mi się. aby jeszcze u nas była. 

Zresztą zaraz się przekonamy. Jakie ma pan wiado
mości, — zwrócił się dyrektor do reżysera.

— Zaiaz się dowiem u inspicjeta. — rzekł reży
ser, wybiegając z gabinetu

Po chwili reżyser przybył z niemłodym już 
cz,:.wiekiem o inteligentnym wyrazie tw arzy.

— Mr. Brown powiedział rni przed chwilą. — 
meldował reżyser, — że skrzynia została zabrana 
przed kilku zaledwie godzinami.

— A to dziwne, — zauważył raczej do siebie de
tektyw. — Czy szafa, lub skrzynia, jeśli panowie wo 
lą. była ciężka?

— Nie, wcale nie była ciężka. I właśnie to nas 
dziw; bardzo. Przecież mechanizm, który zdolny 
jest wyrzucić na znaczną wysokość dorosłego czło
wieka musi coś ważyć!

— Bardzo słuszna uwaga, — potwierdzi! Dick
son. —

— A jednak, właśnie przed kilku godzinami je
den, jedyny człowiek szafę wyniósł. Dał sobie sam 
jeden doskonale radę.

— Widać maszyna nie jest duża ani ciężka, — 
rzekł bez przekonania detektyw. — Czy nie zauwa
żyli panowie jak ów człowiek wygląda który przy
szedł po tę maszynę.

— O, pod tym względem sprawa była szcze
gólnie łatwa. Proszę sobie wyobrazić śniadolicego 
Araba, odzianego, jak ci natarczyw i handlarze dy
wanów i różnych świecidełek: w fezie na głowie, 
szerokim burnusie, który może kiedyś był biały i 
bardzo słabo mówiącego po angiesku.

— Mówił słabo po angielsku. To ba rdze cieka
we. Czy nie był mniej więcej tego wzrostu co nasz 
Michajłow?...

— Owszem. Choć może byl trochę niższy.
— To efekt szerokiego burnusa. — rzekł jakby 

sam. do siebie detektyw.
— Czyżby pan uważał, Mr. Dickson, że to był... 

Michajłow?... — szepnął dyrektor.
— O nie, zupełnie nie. — zaprzeczył z żywością 

detektyw.
— Chociaż, — dodał inspicjent, — zauważyłem 

jedną rzecz, która mnie zdziwiła. Niby to ten Arab 
nic nie rozumiał, niby to ledwie mówił po angielsku, 
a w dwóch słowach zrozumiał, dokąd się skierować 
po skrzynię. A przecież każdy przyzna, że od mego 
pokoju do pomieszczenia, w którym  stała skrzynia, 
droga jest dość skomplikowana.

— Jakby już znał tę drogę? Takie pan odniósł 
wrażenie? — informował się Dickson.

— Tak jest, — potwierdził detektyw. — W łaś- 
ir*e takie odniosłem wrażenie.

— Pozwolą panowie, że postawię jeszcze kilka 
pytań. Przez tę dni od zabójstwa, to jest przepra
szam, od wypadku księcia Borotina do dzisiaj, czy 
szafa znajdowała się w pomieszczeniu zamkniętym?

— Oczywista, — oświadczył inspicjent.
— A gdzie panowie tę skrzynię pizechowywali?
— W pokoju, zajmowanym dawniej przez miss 

Mercedes.
— A kto miał klucz od tego pokoju?
— Naturalnie pan Michaiłów. Któżby go mia* 

mieć?
— Zatem w nocy nikt nie mógł tego aparatu w y

kraść, jak tylko sam Michajłow. W każdym razie 
Michajłow miałby zadanie takie szczególnie ułat
wione.

— W ykraść, wśród nocy?... A to poco? — dzi
wił się dyrektor.

— A no poprostu... choćby dlatego. abv go na
prawie. Gdyby ktoś inny chciał maszynę wykraść, 
czy miałby łatwe zadanie.



— VVca’e nie łatwe. — odpari inspicjent. — Ja 
jestem również intendentem. Mam pod sobą ludzi, 
którzy czuwają sad cyrkiem. Trzech dozorców 
strzeże cyrku w nocy. Każdy, kioby wynosił taki 
duży mebel, musiałby się poprostu otrzeć o naszych 
dozorców.

— Czy nie możnaby tych dozorców sprowadzić?
— Oczywiście, — odparł reżyser.—Akurat przy

szli po wypłatę.
Trzej ludzie, o twarzach wzbudzających zaufa

nie, trzej uczciwi robotnicy angielscy zjawili się 
w gabinecie dyrekcji, mocno zaniepokojeni nagłym 
wezwaniem.

Detektyw zaczął odrazu od rzeczy:
— Czy kto z panów widział w nocy z ponie

działku na wtorek człowieka, który z cyrku wyno
sił skrzynie, należącą do clowna Michajłowa?

-  Ja sam go widziałem. — oświadczył jeden 
z dozorców. — Na własne oczy go widziałem. Wie
działem poza tym, że ta skrzynia to jego własność.

-• Więc to Michajłow wynosił skrzynię?
— Tak jest. Jeszcze mu proponowałem, że mu 

pomogę ją przenieść, ale mi Dowiedział że jego wóz 
czeka tuż obok. Dodał, że się coś w maszynie ze
psuło i że musi zanieść cały aparat do reperacji. Dał 
mi szylinga i spraw a była załatwiona.

—Rzeczywiście, — zauważył Dickson nie bez 
lekkiej ironii, — sprawa była załatwiona. Bardzo 
panem dziękuję.

Gdy Dickson w racał do siebie — dochodziła 
'dwunasta.

— Mrs. Crown, — alarmował detektyw  swą 
gospodynię od proga. — Proszę szykować jaki taki 
obiad. Głodny jestem, aż strach, a czasu mam mało...

Zaledwie Dickson przełknął ab ad i zapalił faj
kę, gdy drzwi się otworzyły i do pokoju wpadł Tom.

— Pewnieś głodny jak wilk. Siadaj do stołu! 
Prędzej!

— Powiem najpierw czegom się dowiedział.
- -  Słucham cię.
— Wiem. gdzie się podziewa nasz proresor Mi

cha jiow.
— Więc mów-że prędzej. Założę się, że się 

ukrywa w dzielnicy arabskiej, koło portu,
— Już pan wie? — skrzyw ił się Tom. — Więc 

poco ja się tak namęczyłem.
— Nie zrażaj się. chłopcze. Mów gdzie jest ten 

Arab w brudnym burnusie i w czerwonym fezie. 
Mów...

— Skąd pan wie o tym w szystkm ?
— Wiem. bo mam oczy i uszy i umiem myśleć 

logicznie. Dotarłeś do hotelu tego pana?
— Owszem, dotarłem. Ale ptaszek już wyfrunął.
— Spodziewałem się tego. I co dalej?
— Rozmawiałem z portierem hotelu Michajłow 

miał zam ar pozostać w Londynie przez czas dłuż
szy, ale potem rozmyślił się. oświadczy!, że dostał 
depesze z Rosji i że wyjeżdża pierwszym pociągiem 
do Duwru.

— Kiedy to było?
— Dziś rano o siódmej. O ósmei wyjechał. 

Taksówka podjechała po niego pod hotet
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— Jakie miał bagaże?
— Nic, tylko jedną walizkę.
— I kazał się wieźć na dworzec?
*— Nie inaczej, mistrzu.
— Jakieś zatem go potem odnalazł?
r— Przez przypadek, przez zwykły przypadek,

Próbowałem jeszcze coś wydobyć od por* 
tiera hotelu, gdy nagle ten sam szofer podjechał pod 
hotel i dopytywał się o Michajłowa.

— „Gdzie jest ten jegomość, — irytował się, 
szofer. — W yskoczył mi po drodze, niedaleko Vio- 
toria Station. Prawda, że za kurs zapłacił zgóry* 
ale wybił mi szybę. Gdzie jest ten podejrzany typ* 
który wyskakuje w  biegu i szyby tłucze — krzyczał 
szofer."

— Szofer powiedział mi, że Michajłow musiał 
wyskoczyć koło Towetr S tre e t Pojechałem tara 
czym prędzej. Pytałem  tego i owego, czy nie wi
dział człowieka* wyskakującego z taksówki. Gaze
ciarz, policjant i kilku zam iataczy miejskich widzieli 
go. Szedł z dużą walizką ku dzielnicy arabskiej.

Tutaj już było trudniej coś wybadać, bo ton było 
bliżej tej dzielnicy, tym ludzie mniej byli rozm ow ni

Ale na szczęście trafiłem na małego Jussufa.
— Na naszego przyjaciela Jussuia ben All? 

Arabskiego sprzedawcę fistaszek?
— Właśnie. Powiedziałem mu. że ma okazję, 

aby zarobić parę szylingów.
— Parę szylingów, — uśmiechnął się. — Panie, 

jeżeli ja taką sumę zarobię, to przynajmniej przez 
tydzień nie będę handlował tymi przeklętymi fi- 
staszkami, — oświadczył mi bardzo uradowany.

— Nie widziałeś takiego a takiego jegomościa,—■ 
pytam go.

— Widział go. W szedł do domu Omara, do do
mu Omara - Cudotwórcy, tego sławnego znachora 
arabskiego, który taką konkurencję robi lekarzom 
w tamtej dzielnicy. Ale maty Jussuf powiedział mi 
rzecz, baidzo ciekawą, a mianowicie że ten Omar 
■wcale nie jest Arabem, chociaż mówi po arabsku. 
Pochodzi podobno z Rosji, i bardzo dobrze leczy.

„Chłop ma szczęście. — mów:ł Jussuf, — przy
jechał przed paru laty  z jakiejś tam Tuli czy Kuły 
i jest teraz znany, jako najlepszy lekarz.

Kazałem się zaprowadzić do tego domu. Jussuf 
troche się lękał i kazał mi iść w znacznej od siebie 
odległości. Gdyśmy podchodzili do tego domu na 
Broadstreet, koło portu, ukazał się w progu Omar 
i jeszcze inny, taki sam jak on Arab. — Był to Mi
chaiłów. odrazu go poznałem.

— Doskonale, Tomku. Pracow ałeś rzetelnie. 
Pójdziesz ze mną razem. Pora już. by ten pan zna
lazł się za kratkami.

W  tej chwili weszła do pokoju Mrs. Crown
•— Depesza do pana.
— Wiem. — rzekł Dickson do Toma, co w tej 

depeszy znajdę. Nasz morderca i złodziej nazywa 
się Rosikow. Mieszka w Tule.

Zaraz zobaczymy co donosi pan naczelnik poli- 
cj' z Tuły:

„Rosikow dobrze znany jubiler. Cieszy sie sza
cunkiem. Obecnie w Londynie.

Iwanow — policmajster".



WbSL brzm iała depesza.
flEreść Jej nie b y ła  dla de tek tyw a niespodzianką.

W domu szanaićH a
Tegoż w ieczora ktoś zapuka* do drzw i donsu 

^Omara - Cudotwórcy*4.
W ysoki, zgarbiony o tw arzy  w ychudłej i złym  

spojrzeniu czarnych oczu, dziobaty i brudny— O m ar 
•wyglądał jak niebezpieczny zbój.

— Kto tam! — padło pytanie.
— To ja, Jussuf.
— Czego chcesz, bandyto  m łodociany. Poco się 

ta pętasz?
— P rzyprow adzam  do najlepszego doktora 

w Londynie człow ieka chorego, k tó ry  m orze p rze
płynął. aby się u  ciebie leczyć, Cudotwórco!

— Niech wejdzie, — burknął rzekom y Arab nie
chętnie.

— Bon soir! — rzekł p rzybysz po francusku.
— Francuz?  — zapy ta ł Om ar. — Do mnie p rzy 

jeżdża pam z F rancji?  To o mnie we Francji też 
w iedzą?

Nieznajomy m ówił kiepską angielszczyzną 
z m ocnym  francuskim  akcentem .

— Tak, tak. Ja  przyjechał z Francji. Tam też 
wiedza, że O m ar jest Cudotwórca, że doskonały le
karz.

Rzekom y Arab powiódł wzrokiem  po gościu 
i po Jussufie.

— A ten m ały  piekielnik czego ta  chce?
- -  M łody Jussuf prosi o pozwolenie pozostania 

p rzy  mnie. Pom aga mi. To dobry  chłopak, k tó ry  
staje się ostatnio codzień lepszy.

— Dla czego nasz francuski gość nie zatrzym ał 
się w hotelu?

— Jestem  za bardzo chory, aby zostać w  hotelu. 
Tylko w  pobliżu O m ara Cudotw órcy będę się czuł 
bezpieczny. Ja płacę, ja mam pieniądze. Ja proszę 
tu zostać.

— To będzie kosztow ało dwa funty za jedną 
noc, takie nocowanie. 1 w ygód u mnie nie ma. C zy 
się gość zgadza?

— Zgadzam  się.
— Jak się pan nazyw a, — rzekł już grzeczniej

szym  tonem Arab, u jrzaw szy  dobrze w ypchany por
tfel nieznajomego.

— N azyw am  się Armand Breton. M ieszkam w 
Lyonie. Zdaje mi się, że choruję na nerki. Tak p rzy 
najmniej mówią lekarze francuscy, ale ja im nie wie
rzę.

— Dobrze. Chodźcie za mną. P roszę dać ka
pelusz.

Breton chciał cofnąć już w yciągniętą ku Oma- 
rowi rękę z kapeluszem . Kapelusz był bowdem lon
dyński a inicjały wcale nie odpow iadały nazwisku 
Breton i imieniu Armand. Ale już było za późno. 
O m ar w ziął kapelusz. Czy spojrzał do środka?...

Dtckson — gdyż on to był właśnie — nie zauw a
żył '.ego. Był jednak już stale w napięciu. Popełnił
błąd. że nie wziął mnego kape'nsza bez inicjałów.

Szli po skrzypiących i spróchniałych schodach

zaa u  " a -v v..- ••• - V  izbie, nędznie ume-
b  '•

. wii s ę pan B ra u n  prześpi do rana. A Jus- 
sut pójdzie na uói. W ystarczy zapukać w podłogę, 
a już sic Z ja w i .  On będzie spał w korytarzu pod tym  
pokojem.

— Bardzo dziękuję. Grand, merci, monsieur. 
Om ar. Jutro mnie pan uzdrowi, jestem tego pewien, 
— rzekł rzekomy Francuz i siadł na kulawym krze
śle, aby zdjąć kamasze.

Jussuf w yszedł z Omarern.
Uszli zaledwie kilka stopni w  dół, gdy rzekom y 

Arab zwirócił się do Jussufa syczącym  szeptem :
— Kogoś mi sprow adził! Mów! Skąd się ten 

człow iek tutaj w ziął?
— Spotkałem  go. Szukał lekarza. Mówił, że 

jest chory. Byłem  z nim przez cały  dzień. On je st 
napraw dę chory i jest Francuzem .

— Francuz. — powiadasz! Ładny Francuz! Ma 
londyński kapelusz. Pow iada, ze się nazyw a Arm and 
B reton a ma litery  w kapeluszu H. D. Mów co to za 
jeden. U kryw asz coś przede mną pętaku jeden. Mów, 
bo cię zaduszę!

I chude mocne palce zaw arły  się u w ątłej szyi 
chłopaka.

— Na pomoc! — charczał chłopak. — Duszę się! 
Puść! Pow iem  w szystko! W szystko pow iem ’ 
O m ar rozluźnił uścisk.

— Mów!
— 1 er: człowiiek... szuka... drugiego... Araba 

z w alizką — dyszał ciężko Jussuf. — To H arry.„ 
Dickson.

O czv O m ara zab łysły  dzikim blaskiem.
W yciągnął z kieszeni długi postronek i począł 

krępow ać chłopaka, a do ust wepchnął mu gałgan.
— A teraz kolej na Dick so nr! — w arknał Om ar.
W yszedł na balkon nad wodą. p rzystaw ił d ra

binę do lnuru swego domu i w szedł po niej na dach. 
Znalazł się koło otworu, zam kniętego na m ałe drzwi 
czki i zapukał trzykrotnie.

— O tw órz, Rosikow, to ja! — rzekł rzekom y 
O m ar po rosyjsku.

— Co się s ta ło?  — padło pytanie od w ew nątrz
— Dickson jest w  domu!
W drzw iach ukazała się g ł o \ ^  M ichaiłowa.
— Jesteśm y zgubieni!
— Nie dam y się! P ierw ej on zginie, nim nas 

zgubi. Idziemy razem . Jest nas dwóch, a on jest 
jeden. Tam iza jest tuż, pod balkonem.

— Masz rację, — rzekł M ichajłow, nabierając 
odwagi.

Postanow ili zaatakow ać go zaraz, podczas snu. 
Ugodzili się, że Oma-r dostanie za tę przysługę tysiąc 
funtów.

Oba: przewidzieli w szystko, tylko nie dostrzegli 
małej łodzi, która, gdy tylko zniknęli w domu — 
przybiła do brzegu.

W  łodzi siedział Tom Wills, który  czekając na 
sygnał sw ego m istrza, słyszał każde sb-w o ze zbro
dniczego ptanu łotrów.

Tom siyszał dalej jak mówił O niai.
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— Zaraz pokażę ci te g o  Francuz,-. sz prze
cież Dick soną i od razu chyba go pc. ZilćlSZ. Po gadam 
z nim, grzecznie z nim pogadam, chociaż to mnie 
będzie bardzo dużo kosztowało i powiem mu, żeby 
się zaraz położył. Zresztą, może on już leży Po tem  z 
nim się załatwimy.

'I cm słyszał i te słowa. Powiedział sobie, że 
będzie działał na własną rękę. Za mało było cza
su aby w ezw ać policję.

Bez trudu dostał się do przedpokoju. Ody tylko 
zrobił krok — dobiegł go zduszony szept.

- Omar, nie zabijaj mnie... To nie moja wina...
— jussuf. — ucieszył sie szczerze Tom. — Już 

jesteś wolny, wstawaj. Będę potrzebował twej po
mocy.

I om rozciął jego więzy.
— Nasz kochany Om ar dostanie w  swoją czarną 

skórę, ąż mu się prababka przyśni. Idziemy!
Na palcach podeszli do pokoju na* górce, gdzie 

spa? Diokson.
Omar rozmawiał istotnie bardzo uprzejmie ze 

swym gościem i radził mu się położyć.
— 'i o dla zdrow ia potrzebne. Mówię to jako 

lekarz. Niech pan się położy, monsieur Breton.
Omar skierował się ku drzwiom. Trzym ał rękę 

na klamce, gdy detektyw  dosłyszał lekkie pukanie 
do drugich drzwi.

Przez  chwilę nadsłuchiwał — potem zrozumiał.
To pukał Tom Wills. Umownymi uderzeniami sy
gnalizował wyraźnie:

— Uwaga! Uwaga! Grozi niebezpieczeństwo 
Zaatakują!

T eraz  detek tyw  próbował jeszcze przez chwilę 
za trzym ać  Swego gościa.

— Serce mnie boli, doktorze-cudotwórco. Co 
mam zrobić? Może mnie słynny Om ar zbada?

— M ożeby tak jutro? Bardzo boli?
— Bardzo.
-— No to zaraz zobaczę.
Omar zbliżył sie i przyłożył rękę do serca rze

komego chorego.
W  tej samej chwili na szczękę złoczyńcy spadła 

potężna pięść Dieksona.
Om ar bez jęku zwalił się na podłogę. Tom był 

już w  pokoju.
— Tamten jest obok. Czeka na sygnał Oma- 

ra, aby  pana  zaatakować, — szeptał Tom.
— Tym  lepiej. Położę  się na kozetce, a Jussut 

powie: — Naprzód!
— Ja już się z tym  Michaiłowem rozprawię.

* *  ★

Sztylet Michajłowa zabłysnął nad piersią L>icK- 
sona. Ale w  tej samej chwili potężna dłoń detek ty
w a  ujęła jego kiść s ta low ym  uściskiem.

— Oto twój koniec, Rosikow, — rzekł Dickson.
Rosjanin próbował sie szarpać, Ale Tom i Jussuf

szybko go obezwładnili.

★

Rewizja w domu fałszywego lekarza dała re
zultaty: b ry lan ty  Mr. P ra t ta  znalazły się.

P ra t t  poznał w  Michajłowie Rosikowa. Ten o- 
statni. niegdyś znany jubiler pragnął zdobyć w spa
niały diadem, k tóry  sam sprzedał swemu angielskie
mu odbiorcy. Ukartow ał wobec tego historie z Miss 
Mercedes, angażując w tym celu młodego akrobatę.

P ra tt  po królewsku wynagrodził detektywów. 
Jussuf został oddany do szkoły.

★
F rz ed  ponurym gmachem sądu przysięgłych 

w Old Baley tłoczyły się tego dnia tłumy gawiedzi 
od wczesnego poranku. K ik u  rosłych „bobbles" 
— policjantów londyńskich — traciło już swój zwy
k ły  dobry humor i wyrozumiałość: ludzie za bar
dzo się pchali i za nic nie chcieli ustąpić sprzed' 
gmachu sądu.

Tłum-czekał na coś. Raz po raz jakaś głowa 
w ychyla ła  się w  tę stronę, skąd miał nadjechać sa
mochód więzienny, wiozący oskarżonego i jedyny, 
w swoim rodzaju dowód rzeczowy: maszynę Rosi
kow a  do wystrzeliw ania  ludzi.

Ta m aszyna by ła  przedmiotem szczególnego za
interesowania zc s trony  tłumów.

Aż oto nagle przez tłum przeszedł szept — zra
zu ledwie dosłyszalny, potem coraz donioślejszy 
i tak, wzmagając się stale, przeobraził się ów szept 
wreszcie w okrzyk:

— Wiozą! Wiozą!
Istotnie. P rzed  boczną bram ą, wiodącą na dzie

dziniec sądowy, za trzym ały  się dwa wozy: jeden 
w  rodzaju autobusu, ale z bardzo małymi okienka
mi — wiozący oskarżonego, drugi' zaś — zw yk ły  
wóz ciężarow y, załadow any był ową machiną 
w  kształcie  szafy.

Fala  ludzka rzuciła się ku tym  dwurn samocho
dom. Zagniewani konstable silnie naparli na tłum, 
pragnąc go rozproszyć, ale w  tej samej chwili bram a 
dziedzińca sądowego o tw orzy ła  się i oba samo
chody zniikły.

W stęp na salę rozpraw  był dla zw ykłych  śmier
telników niemożliwy. Tylko przedstawiciele pism 
największych i reporterzy-fotografowie znaleźli się 
w  niewielkiej sali starego londyńskiego gmachu są- 
dow’ego. Ponadto nie więcej nd/ż dwieście osób, po
siadających specjalne zaproszenia, zasiadło na ła>- 
wach dla publiczności.

Rosikow przyznaw ał się do wszystkiego. Z pra
wdziwą rosyjską wylewnością, nie pytany, opo
wiadał jak poddał się demonowi chciwości i jak za
pragnął koniecznie posiąść klejnoty już raz sprze
dane.

Ten człowiek kajał się prawdziwie, bił się 
w  piersi i w  tym, co mówił, w yczuw ało  się wielką 
szczerość. *

Między innymi mówił Rosikow, że życie mu nie 
miłe', że pragnąłby  tylko śmierci.

I w  tych słowach by ła  nuta szczerości.
W reszcie  przeszedł p rezes  trybunału db spra

w y  owej katapulty, t- j. machiny, wyrzucającej 
akrobatę.

Przew odniczący: — Dlaczego imał się oskarżo
ny  aż tak niezw ykłych środków, by  dojść do celu. 
t. j., by  zdobyć owe klejnoty.

Na to odparł Rosikow:
— Miałem z początku plan bardzo prosty. Sta

rałem się okraść P ra tta  w  pociągu, gdy wracał 
z Rosji do Anglii, ale mi się to nie udało. W  ten 
sposób dotarłem aż do Londynu, a klejnotów nie 
zdobyłem. Dowiedziałem s :ę potem, że ie P ra t t  
zamknął w rodzaju wieży. W tedy  przypomn ałera 
sobie me chłopięce marzenia: zamierzałem zostać 
inżynierem i „maszyna do w ystrzel iwan a ludAich 
pocisków" — bjda moim pierwszym wynałazk em-

Ten wynaalzek z rea1;7owałem w L m d v rA
Przew odniczący: — Czv oskarżony może nam 

podać zasady konstrukcji m aszyny?
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Rosikowi — Najchętniej. C zy wolno mi do 
mśej podejść?

P rezes  zezwolił-
Rosikow podszedł do m aszyny. O tw orzył coś 

łia dole, nakręcił jakieś rączki i rzekł:
— W ystarczy  tutaj nacisnąć...
To m ówiąc Rosikow oparł głowę o ścianę 

skrzyni.
Rozległ się lekki huk, jakby ktoś słabo uderzył 

w  bęben.
I nagle coś w yskoczyło z m aszyny.
Rosikow, odrzucony o kilka m etrów , z rozpła

tan ą  czaszka padł u stóp stołu sędziowskiego.
O skarżony sam  sobie w ym ierzył spraw iedli

wość.
KONIEC.
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O SfS \  &  ny odzwyczaić sie w ciągu 3-ch go- g
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G DEAL" daje możność zaciągania się 9
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G wolenie duchowe i fizyczne. Mnóstwo listów dziękczyń- 9 
§  nych. — Cena zł. 2-45- Płaci się przy odbiorze. Nie §  
G zwlekajcie! Zamówcie — póki nie jest zapóźno! S tra- O 
® conego zdrowia nie odzyskacie! Płaci sie przy odbiorze, g  
G W ysyłam y na listowne zamówienie §
Q Adresuj: 9
|  K a z im ie r z  K o ło d z i e j c z y k  0ddz. 2 9
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)  A u to m a t-  
i  P i s t o l e t  „ G ro m 1 
'J k a ł .  6  m /m  —

« Jest uznany  p rzez  zn aw c ó w  za naj-
N lepszy. Zabezpiecza od mimowoł-

jł nego strzału. System belgijski, pię-
knie oksydowany. Repetuje sie 
przed strzałem automatycznie wy- 
rzuca gilzy. Huk kolosalny. W y- 
konanie luksusowe. Rekcjeści w y
kładane masą bakelitowa. Waga 200 

gramów, długość 100 m/m., wysokość 65 m/m- Idealna 
obrona przed napadem i kradzieżą- Cena zł. 6.95. Dwie 
sztuki zł. 13-50. Setka naboi system „Flobert" zł- 3.65. 
Pozwolenie niepotrzebne. W ysyłam y na listowne zamó
wienie. Płaci się przy odbiorze. — Adresujcie: Przedst. 
Fabr. Pistoletów

K a z im ie r z  K o ło d z ie jc z y k  „ad* ż
W arszawa If Pł. Napoi. skrz. poczt. 700 H. D-
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Następny Nf. 66 HcffY PiCkSOta,
który ukaże się we wtorek, dn. 11-go kwietnia 
z a w ie r a ć  b ę d z ie  p rzygod ę  pod ty tu łem :

U P I Ó R  T A M I Z Y



CZŁOWIEKA

Czytajcie Czytajcie

Cena ^    C en a

20. IV. 1 K 9

Nie ma Amerykanina, Anglika czy Francuza, któryby nie słyszał wiele o 
H airy  Dicksonie. A jednak trudno znaleźć na obu półkulach człowieka, który 
m o ż '  Dowiedz ieć ,  że widział kiedykolwiek Dicksona w rzeczywistej jego po
staci. I właśnie w tej jego zdolności pizeistaczania sie, w  niezrównanej jego 
sziuce przebierania sie, nadawania sobie coraz innego wyglądu, w  nieporów
nanej władzy, jaką ma nad swoją twarzą, swym głosem, a nawet swym wzro* 
stem — tkwi widocznie tajemnica niebywałych jego sukcesów w  walce za 

f>rT<xcłf»nCZVm.

Dotychczas uhazaly sic ur sprzedaży następujące numery:
1. ..WYSPA G R02Y “ 33.
2. „TAJEMNICA EGZOTYCZNEGO 34. 

WŁADCY- 35.
3. „ALARM W PRZESTWORZACH** 36.
4. „DOM NA MOCZARACH- 37.
5. ..LUDZIE BEZ ADRESU" 38.
6. „SZALONY BURMISTR7" 39.
7. „GRAJACA WIEŻA" 40.
8. ..KRÓL NOCY- 41.
9. „POSĘPNA KABAŁA- 42.
10. „TAJEMNICZY TRYBUNAŁ" 43.

„KORONKI KRÓLOWEJ" 44.
„KAPIANKA OGNIA*. 45.
DOM, W KTÓRYM STRASZY 46.
ŻYJĄCY BUDDA 47.
WIDMO TUŁACZA 48.
SKRADZIONY TESTAMENT 49.

17. DUCH ŚWIATŁA 50.
18. CZERWONA DAMA 51.

MIASTO PIRATÓW 52.
POSTRACH LONDYNU 53.
TAJEMNICA ŁODZI PODWODNEJ 54. 
NIEBIESKI BOCIAN 55.

ZAGINIONE KRÓLESTWO. 56.
HAWAJSKI SZTYLET. 57.
WOSKOWE JABŁKO 58.

26. WIELKA GRA. 59.
27. HOTEL EMIGRANTÓW. 60.
28. KRWAWY KLEJNOT 61.
29. SZTUCZNE ZŁOTO. 62.
30. CZARNY MŚCICIEL. 63.
31. KSIFZYC BIRMAŃSKI 64
32. POŻAR W MIASTECZKU.

U .
12.
13.
14.
15. 
16

19.
20. 
21. 
22.
23.
24.
25.

ZŁOWIESZCZY ŚNIEG. 
WILKOŁAK.
GWIAZDA POLARNA. 
KWADRATOWE OKNO.
WODNY CZART.
DUCH W ZAMCZYSKU.
UPIÓR W TEATRZE 
DEMON WIATRU.
SOBOWTÓR.
NIEWIDZIALNY MĘDRZEC. 
DANCING NA BŁOTACH. 
PRZEDZIWNY HOTEL 
SREBRNA MASKA 
SIEDEM KRZESEŁ.
DIABELSKI SKARB 
KAT LONDYŃSKI.
CZERWONY SUŁTAN.
PRZYGODA MALAJSKA 
SYNOWIE NOCY.
KRÓL ŻELAZA.
WALKA W TUNELU 
ZBRODNICZY AUTOMAT 
TAJEMNICA PROFESORA FOXA 
W PIASKACH SAHARY 
DWANAŚCIE SERC 
ŻYWY PORTRET 
ZAMEK NA SKAŁACH 
BAL MASKOWY 
TRAGEDIA STAREGO RODU 
CZERWONY SMOK 
SKRADZIONY WYNALAZEK 
FAŁSZYWY KROK.
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